
Ner 270. Kraków, Sobota 23 Listopada 1895.
iW i Rocznik XLYI1I

w/ohodzi oodaioania wieczór, wyjąwszy niedziele i dni Świąt. ezae. 
o i d i r - r  lao Nri Ozasu, o Ue zapas starozy, w Krakowie po 1 0  ant., z przesyłką pooztowf 1 2  oentów; 

m  Lwawla po 19 eaat&w 9s aabjeia w Etiarzs SiieiwIkAw, przy alley Karola Lsdwlka i  fl,
iPs?ffisa«iiaffi®®ś® w y n o s i :

5? mi e j s o u ............................
?e*>ztą w państwie au stry ao k iem ......................................

, niemieckiem............................................
„ do Włooh, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

syi i innych państw, należących do związku pocztowego
iSPffeBąHaeiratę przyjmuje fiię, ty lk o  o d  1  d o  oatratrateg-o dm ie w miesiącu, 
jiądzmi i p r z e k a z y  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać france 
io Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
coztowej.— Listów nitfrankowanych  nie przyjmuje się* — Rękopismóts nadsyłanych nie zwraca się.

f  w «  sa aa m

s»a cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 zi?. 5 złr. 1. złr. 80 ot
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ot.
28 złe. 1 sir. 3 złr

32 złr. 8 złr. 3 złr.
M e ty  z pie-

* s? « $ ę przy j  mają;
Admimstoaoya Czasu w  t a l w r i s  i urzędy pooztowe. M U eJ .o o w ą  księgarni*

w Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza. hanlel Ba- 
trafika, handel Kretschmer* biuro dzienn. Hopoasa i Salomonowej, biuro Bańkowskiej 

?  (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dra
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 ont. — Wadeatone (na 3 stronie! 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ont. za każdy raz. — H*loueala 1 prenameiatii 
przyjmuję: we L w o w i e  biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulice 
Kopernika 1. 11; w Paryża wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem m e du Chemin de fer 44); w Wiednie pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie h. M.( Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J .  Danńeberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Ooldsohmid & Comp.); w Fraaktanle n. 99. G. L. Daube & Comp

Kraków 22 listopada.
Gdy obecny gabinet — pierwszy prawdziwie ra 

dykalny, obejmował ster władzy we Francyi, przy 
jęli go republikanie umiarkowani z pogardliwem 
lekceważeniem, przekonani, że mogą p. Bourgeois 
każdej chwili obalić, skompromitowawszy go przed 
tem. „Chcemy zobaczyć robotę gabinetu" — wołai 
z groźną przestrogą jeden z przywódców centrum 
w tem mniemaniu, że wystarczy jedno wystą 
pienie radykalnych ministrów, jeden projektu 
ustawy, któryby wyszedł z ich inieyatywy, aby 
przekonać Francyę o niemożliwości radykalnych 
rządów. Tymczasem gabinet rozpoczął „robotę" 
na dobre, wystąpił z inieyatywą kilku bardzo ja- 
skrawych projektów, a ci sami republikanie umiar 
kowani, którzy wyznaczali tak krótki termin istnie 
nia radykalnego rządu, zdążyli już dwukrotnie 
w głosowaniach bardzo stanowczych, udzielić mu 
wotum zaufania.

Nic lepiej nie charakteryzuje rozbicia, niedołę­
stwa i politycznego upadku umiarkowanych stron­
nictw republikańskich, jak właśnie ten zupełny 
ibrak cywilnej odwagi, to zaparcie się własnych 
przekonań i korne uchylenie czoła przed brutal 
nem natarciem radykalizmu, otwarcie sprzymie 
rzonego z rewolucyjnym socyalizmem. Gdybyż 
przynajmniej gabinet p. Bourgeois oszczędza! u 
miarkowanych, robił im jakieś okolicznościowe 
ustępstwa, uwzględniał ich drażliwości i wstrzy­
mywał się od osobistych ataków; ale przeciwnie, 
pierwsze kroki rządu są wymierzone wprost prze­
ciwko zasadom i osobom dotychczasowej większo­
ści parlamentu. Przedewszystkiem rozpoczął pre 
zes gabinetu wielkie „oczyszczenie" ćpuration 
administracyi, idąc w tem zresztą za przykładem 
oportunistów, którzy objąwszy władzę po ustąpie­
niu marszałka Mac-Mahona, przeprowadzili taką 
ćpuration magistratury, że się z niej sądownic­
two francuskie dotychczas podżwignąć nie może. 
Dziś trybunały są już dostatecznie republikańskie 
a w znacznej części wystarczająco przejęte „praw­
dziwym duchem republikańskim," to znaczy: du­
chem sekciarstwa i religijnej nietolerancyi; admi 
nistracya jednak posiada jeszcze zbyt wielu urzę 
dośków, mianowanych przez umiarkowane gabi­
nety i cieszących się dlatego nienawiścią wojują­
cego radykalizmu. Można nawet powiedzieć, że 
usunięcie tych niewygodnych osobistości stanowi 
główny punkt programu radykalnego stronnictwa. 
Na ostatniem zebraniu „komitetu reform repnbli 
kańskich," który jest centralnym komitetem grup 
radykalnych, wszyscy mówcy chwaląc p. Bour­
geois i jego kolegów i ciesząc się z nowych rzą­
dów, domagali Bię jednej rzeczy: oczyszczenia 
administracyi. Delegaci z prowihcyi nie mówili 
o niczem innem, tylko o prefektach i podprefek- 
tacb, których należy wydalić ze służby rządowej. 
Prezes gabinetu nie mógł być głuchym na te wo­
łania swych najbliższych przyjaciół i jednem po 
ciągnięciem pióra dokonał prawdziwej hekatomby 
urzędników, podejrzanych o nieprzychylność dla 
radykalizmu. Pan Cavaignac poszedł za tym przy­
kładem i poświęcił kilku jenerałów i intendentów 
wojskowych na ołtarzu republikańskiej wolności, 
a p. Loekroy użył tego samego sposobu ula u- 
trwalenia republiki w kadrach marynarki. Admi­
nistracyjna zatem epuracya została już częściowo 
przeprowadzona i to wyłącznie kosztem umiarko­
wanych żywiołów; po niej musiała przyjść moralna 
puryfikacya parlamentu, której koszta poniesie to 
samo stronnictwo.

Minister sprawiedliwości przedłożył Izbie usta­
wę o parlamentarnych inkompatibiliach , która ma 
na celu oddzielenie „finansów od polityki" i strzeże­
nie moralności publicznej. Według tej ustawy człon­
kowie rad administracyjnych towarzystw finanso­
wych nie będą nadal mogli sprawować jednocze­
śnie mandatu do Izby deputowanych lub senatu. 
Myśl podobna jest może w zasadzie słuszna, zwła­
szcza w epoce panamskich skandalów, ale prosty 
rzut oka na listę deputowanych i senatorów, któ­
rych dotyka nowa ustawa, łatwo przekona, że 
radykalistom i ich rządowi nietyle chodziło o 
umoralnienie życia publicznego, jak raczej o zgnę­

bienie politycznych przeciwników. Wszyscy ci de­
putowani i senatorowie są oportunistami lub repu­
blikanami umiarkowanymi, a przyznać trzeba, że 
należą po największej części do najwybitniejszych 
osobistości nietylko parlamentu, ale nawet całej 
Francyi. Cała ich przeszłość i działalność publi 
czna nie daje najmniejszej podstawy do jakich 
kolwiek podejrzeń, a nikt bezstronny nie przypu 
ści, aby Jules Simon, ks. Audiffret Pasquier, Leon 
Say lub p. Mćzieres potrzebowali wyjątkowych 
ustaw dla uczciwego spełniania obywatelskich obo­
wiązków. Pomijając już techniczne trudności prze­
prowadzenia projektu Ricarda, nie jest on bynaj­
mniej usprawiedliwiony znanymi powszechnie wy­
padkami w sprawie przekopu panamskiego i kolei 
południowych. Wszyscy politycy, najbardziej wów­
czas skompromitowani, należeli do zupełnie innej 
społecznej i towarzyskiej sfery, niżeli posłowie i 
deputowani, którzy dziś za nich mają pokutować. 
Pomiędzy panamistami nie było wcale dyrekto­
rów lub członków rad administracyjnych powa­
żnych towarzystw finansowych; były to egzysten- 
cye zagadkowe, wyrzucone chwilowo na powierz 
chnię przez wir mętnej politycznej agitacyi, ludzie 
po największej części nieznani, którzy skorzystali 
z ogólnego zamieszania, w jakie pogrążyło Fran­
cyę nagłe przeobrażenie formy państwowej, aby 
wzbogacić się prędko, łatwo i nie przebierając 
w środkach. Nie ulega wątpliwości, że pomysł 

Ricarda, gdyby stał się ustawą, jeszcze wtedy, 
gdy jego twórca był pierwszy raz ministrem spra 
wiedliwości, nie powstrzymałby panamskiego skan­
dalu i nie oszczędziłby republice żadnego upoko­
rzenia. Ale przedkładając Izbie swój projekt, rząd 
osiągnął cel podwójny: postawił niejako pod prę­
gierz opinii publicznej szereg osobistości powsze­
chnie szanowanych, a przeciwnych jego polityce, 
i rzucił popłoch w szeregi grup umiarkowanych.

Niespodziewane wykrycie Artona, którego ten 
sam p. Bourgeois przed dwoma laty daremnie po 
szukiwał , zaniepokoiło również sumienia wielu 
oportunistów. zatrwożonych przypuszczeniem, że 
nazwiska ich mogą się znajdować na słynnej 
„liście stu czterech", zawierającej spis wszystkich 
deputowanych, którzy uczestniczyli w panamskich 
zyskach. Tej chyba moralnej depresyi przypisać 
naieży trwożliwą kapitulacyę większości parła 
mentu przed radykalnym gabinetem w głosowaniach 
nad dwiema interpelacyami, z których każda po­
winna była rząd obalić. Z wyjątkiem garstki le 
wego centrum, materyalnie i politycznie niezale­
żnej, wszystkie grupy republikańskie udzieliły wo­
tom zaufania gabinetowi, który Artona nietylko 
wynalazł, ale nawet zamierza go do Francyi spro­
wadzić. Oportuniści przebaczyli rządowi jego ra 
dykalne pochodzenie, zapomnieli o epuracyi ad­
ministracyjnej, o ustawie Ricarda, o zapomogach 
dla strejku w Carmaux, o podatku dochodowym 
progresywnym, a wszystko dlatego, aby sobie nie 
narazić ministrów, którzy mogą mieć w ręku ar 
tonowską listę. Wobec takiej sytuaeyi radykalny 
gabinet, któremu przepowiadano 24 godzin życia, 
może trwać bardzo długo, a w każdym razie bę 
dzie miał dość czasu i sposobności, aby zdezor­
ganizować Francyę do reszty.

Jak długo potrwa ta prostracya umiarkowanych, 
przewidzieć niepodobna; jednakże wypada zano 
tować i podnieść ciekawy objaw usiłowań prze 
rwania dalszego rozkładu publicznego życia we 
Francyi. Waldeck-Rousseau, dawny towarzysz i 
irzyjaciel Gambetty, który dopiero od niedawna 
nanowo wstąpił do parlamentu, wygłosił wobec 
swych wyborców w Roanne wielką mowę która 
zasłaguje ze wszech miar na uwagę. „Przede­
wszystkiem — mówił — trzeba mieć odwagę być 
jawnie tem, czem się jest"— i wprowadzając na 
tychmiast w czyn tę zasadę, oświadczył, że jest 
konserwatystą. Bodaj czy nie jest to pierwszy 
przykład francuskiego republikanina, który tak 
śmiało, otwarcie, bez omówień i zastrzeżeń przy 
znał się do konserwatywnych zasad. Nie poprze 
stając jednak na ogólnikowej definicyi, wyjaśnił 
wymownie Waldeck-Rousseau znaczenie i wartość 
prawdziwego konserwatyzmu, który nigdy nie cofa 
się przed rozumnym postępem, dąży do normal­

nego załatwienia kwestyj socyalnych, a za pod 
stawę wszelkich reform uważa społeczny i polity­
czny porządek. Republikanie umiarkowani powinni 
się skupić około takiego programu. Jest on oczy­
wiście wprost sprzeczny z zasadą koncentracyi, 
która żyła jedynie dwuznacznością i niejasnością, 
ale właśnie objęcie rządów przez gabinet rady­
kalny, z programem silnie zaznaczonym, powinno 
ułatwić wielu politykom republikańskim otwarte 
wywieszenie konserwatywnego sztandaru. Znale 
żliby oni niezawodnie w masach wyborczych sil 
niejsze i trwalsze poparcie, niżeli zwolennicy ban 
kratującego liberalizmu, lub rewolucyi socyalnej. 
Aby jednak stworzyć potężne i solidarne stronni­
ctwo, któreby wprowadziło Francyę na drogę spo­
kojniejszego rozwoju i zapewniło jej w ten sposób 
wybitniejsze stanowisko w rzędzie europejskich 
mocarstw, bez upokarzającego poszukiwania nie­
naturalnych sojuszników — trzeba, aby więcej lu­
dzi miało, podobnie jak Waldeck-Rousseau, odwa 
gę „być jawnie tem, czem się jest."

Przegląd polityczny.
Wczoraj odbył się wybór uzupełniający posła 

na Sejm z kuryi większych posiadłości okręgu 
przemyskiego w miejsce ks. Adama Sapiehy, który 
wybrany posłem z tego okręgu mandat złożył. Po­
słem wczoraj wybrany został 35 głosami na 36 
głosujących p. Zygmunt D e m b o w s k i .  — Jeden 
głos otrzymał p. Władysław Czaykowski.

W łonie secesyonistów konserwatywnych zano­
sić się zdaje na pewnego rodzaju secesyę. Trudno 
rozumieć inaczej artykuł, który jeden z nich na 
desłał katolickiemu organowi tyrolskiemu N. T i  
roler Stimmen. Secesyonista ów pisze: „Sprawę 
wiedeńską uważamy za usuniętą z porządku dzień 
nego Izby deputowanych; nie damy się użyć do 
wybryków antysemickich, jeśli są zamierzone. — 
Urok Luegera ucierpiał bardzo po sobotaiem po 
siedzeniu Izby: takiemi wystąpieniami nie zyskuje 
i nie utrzymuje się niczyich sympatyj. Ten wy­
zywający ton wobec rządu, ta śmieszna zarozu­
miałość, ta namiętność w skutku urażonej arnbi- 
cyi: nie! tak się nie broni dobrej spraw y! A cóż 
dopiero powiedzieć o wstrętnych, ukartowanych 
scenach awanturniczych w samejże Izbie? Parła 
ment austryacki powinien być widownią zgodnej 
pracy, nie zaś sceną, na której się odgrywa ko- 
medyę dla znacznej części ludności wiedeńskiej; 
starania, by takim nkdużrycioifr aa przyszłość za- 
pobiedz, uważamy za obowiązek rządu i wszyst­
kich polityków poważnych i myślących."

Jeśli zważymy, że to, co autor artykułu nazy­
wa „wstrętnemi ukartowanemi scenami", dwa dni 
temu p. Ebenbach w Linzer Volksblatt mienił 
„wspaniałą owacyą“;że w mowie p. Luegera, którą 
ten ostatni organ uważał za „świetną", kolega 
jego z secesyi widzi tylko „wyzywający ton, śmie­
szną zarozumtałość i namiętność"; jeśli zważymy 
dalej, że Linzer Volksblatt od chwili secesyi ude­
rza na hr. Hohenwarta, klub jego i na Vaterland 
wcale nieparlamentarnemi słowy, zaś autor listu 
w N. Tiroler Stimmen w jednym z poprzedzają­
cych ustępów swego pisma prosi pozostałych w klu­
bie konserwatystów o wyrozumiałość, pragnie z ich 
strony cierpliwości i stanowiska wyczekującego, 
to harmonia w obozie secesyi w dziwnem przed­
stawi się nam świetle, a niespodzianki w przeci­
wnym niż dotąd kierunku nie wydają nam się 
wykluczone.

Na razie przyjmujemy z przyjemnością zape­
wnienie jednej przynajmniej frakcyi secesyonistów, 
że się do dalszych wybryków użyć nie dadzą. 
Ponieważ zaś stronnictwo p. Luegera przedewszyst­
kiem w tym kierunku popychać chce „katolików 
ludowych," przeto sprawdzać się zdaje przepo­
wiednia wiedeńskiego korespondenta Gazety N a ­
rodowej, który przestrzegał przed kilku dniami 
chrześciańsko-socyalnych, by nie przeceniali zna­
czenia i wartości secesyi dla swojej sprawy.

Jak narodowo-antysemicka taktyka przeraziła

zaraz na wstępie secesyonistów, tak z drugiej 
strony secesya katolików, przeraziła narodowców 
antysemickich. Główny ich organ prowincyonalny, 
którego redaktor Pfeifer wybitną odgrywa rolę 
w toczącej się obecnie walce wyborczej w Cze­
chach, jako przedstawiciel tamtejszych „ludowców," 
pisze o secesyi: „Nowa katolicka partya ludowa 
szukać będzie ścisłego związku z chrześciańsko- 
socyalnymi, a w każdym razie będzie energiczną 
przodowniczką „klerykalizmu." I tu dochodzimy 
do najsmutniejszej z okoliczności, towarzyszących 
wszczętemu w Wiedniu ruchowi, to jest, że przez 
ten ruch znacznie podniosła się pycha „kleryka­
łów" i ich pewność zwycięztwa i że są oni aż 
nadto skłonni skierować potężny strumień ruchu 
ludowego na swój młyn." Sprzeczność wewnętrzna 
i sztuczność w składzie antyliberalnej opozycyi, 
zaczyna, jak widzimy, zaraz w pierwszej większej 
próbie politycznej mścić się srodze. Dalszy, na­
turalny zupełnie rozwój wykazać musi, czy w isto­
cie silnym jest „strumień ruchu ludowego" we 
Wiedniu.

W „sprawie wiedeńskiej" mamy jeszcze do za 
notowania kilka ciekawych głosów. Onegdajszy 
Fremdenblatt poświęcił bardzo cięty artykuł tej 
sprawie, zwracając się z dwoma pytaniami do pu­
bliczności. Naprzód: jeśli stronnictwo antysemickie 
wierzy, że póki nie uchwyci władzy w Ratuszu 
w rękę, honor, wolność i dobrobyt stolicy będą 
narażone na zatratę — dlaczego nie wzięło tej 
władzy w rękę, dlaczego ambieye p. Luegera sta­
wiło ponad honor, wolność i dobrobyt stolicy? 
Pytanie drugie: jeśli ojczyzna p. Luegera jest 
„biedna i uciśniona" i on dlatego poczuwa się do 
obowiązku puszczenia się w drogę od miasta do 
miasta, od wsi do wsi, aby lud „oświecając," ra 
tować Austryę — dlaczego chciał zostać burmi­
strzem i zaniechać oswobodzenia Austryi z pod 
ucisku? Z dwojga jedno: albo w razie jego za­
twierdzenia, „ucisk" pozostałby wieczny — albo 
też powstał on dopiero po jego niezatwierdzeniu! 
Ze to uderzenie Fremdenblattu trafiło w sedno, 
dowód w tem, iż D. Volksblatt nie mógł jakoś 
go przemilczeć i odpowiedział. Ale co? Że wy­
wody Fremdenblattu są „idyotyczne," gdyż tu nie 
chodzi o ambieye p. Luegera, skoro przecie „par­
tya" oświadczyła, że chce go mieć burmistrzem. 
To przekonywujące! Wynika z tego mianowicie, 
że ambieye osobiste p. Luegera są programem 
nietylko jego samego, ale i partyi antysemickiej!

D. Volksblatt nastraszył się jednak swojej wy­
bitnie antysłowiańskiej postawy i łatwości, z jaką 
od niedawna akceptuje programowe żądania Schó- 
nerera. W onegdajszym więc artykule wstępny?-), 
bardzo łagodnym, przypomina Polakom, że są naj­
świeższymi obywatelami Austryi. „Nie chcemy za­
przeczać im patryotyzmu austryackiego" — pi­
sze — ale niech i nas patryotyzmu nie uczą. Bar­
dzo chętnie. Jeśli jednak D. Volksblatt przyznaje 
nam austryacki patryotyzm, to dlaczego traktuje 
3olaków jako „obcych w Austryi" i na tej pod­

stawie domaga się wydzielenia Galicyi; dlaczego 
żąda uchylenia wszelkiego wpływa Polaków w ży­
ciu publicznem monarchii? Komu się przyznaje 
patryotyzm państwowy, temu nie wolno odmawiać 
wpływu na losy państwa. My jednak znamy pra­
wdziwe zapatrywanie przyjaciół Volksblattu w tej 
materyi, i jak nie obawiamy się ich gróźb, gdy 
są szczerzy, tak nie łudzimy się ich względnymi 
komplementami, kiedy im trzeba być... mniej szcze 
rymi.

w roku 1889 przy wyborze w Winohradach Dra 
Juliusza Gregra, który otrzymał wówczas 151 gło­
sów, a prof. Zeithammer 150 głosów. W Budzie- 
jowicach zdobył mandat „samodzielny" kandydat, 
Dr August Zatka, przeciw dep. Ryszardowi Purg- 
hardtowi, którego pusta a obfita wymowa znaną 
jest aż nadto z posiedzeń Izby. Zaznaczyć ró­
wnież należy wybór Młodoczecha Horaka przeciw 
urzędowemu kandydatowi partyi młodoczeskiej, 
Kriczce w okręgu podjebradzkim, oraz wybór 86 gło­
sami zwolennika czeskiej partyi włościańskiej Rataja 
w okręgu Pisek, gdzie kandydat młodoczeski, mimo 
natężonych wysiłków, otrzymał zaledwie 33 głosy. 
Są to ujemne pozycye w bilansie młodoczeskich 
sukcesów. A prócz tego znaczenie i wagę pozy- 
cyj, zdobytych przez partyę młodoczeską, osła­
biają fakta, że mandaty Dra Vaszatego i Dyka 
były bardzo chwiejne i niepewne, że „samodziel­
ni" kandydaci jak Steidl, Pleva, Kazimour i inni 
kandydaci, występujący na własną rękę, nie ma­
jący poza sobą poparcia całej machiny wpływów 
partyi, osiągnęli ilość głosów, którą nieznaczna 
tylko różnica dzieliła od większości i pomyślnego 
rezultatu. Rezultat zatem zwycięstwa Młodocze- 
chów na całej linii, jakkolwiek znaczny, nie jest 
tak imponujący, jak przepowiadały i głoszą Na- 
rodni Listy.

Czeskie wybory sejmowe z kuryi wiejskich nie 
zmieniły sytuaeyi stronnictw. Młodoczesi i nie 
miecko-liberalni rozdzielili między siebie mandaty 
i odpowiedzialność za reprezentacyę wiejskiej lu 
dności. In  gurgite vasto radykalnej i liberalnej 
fali sterczą wyjątki, nieliczne wprawdzie, ale bar­
dzo charakterystyczne. I tak wybrany został Al­
iens Stiasny, przeciw któremu najsilniejszą agita- 
cyę rozwinęła partya młodoczeską. Przywódca 
ruchu włościańskiego otrzymał w okręgu Tabor- 
Vozice 117 głosów, kandydat zaś młodoczeski, 
Dr Lang, adwokat w Taborze 116 głosów. Analo- 

Igiczny fakt jednego głosu większości zaszedł

Na wczorajszem posiedzenia węgierskiej Izby 
poselskiej dwie interpelacye i dwie na nie odpo­
wiedzi, udzielone z ławy ministeryalnej, zasługują 
na uwagę. Pierwsza interpelacya poruszyła ogól- 
uo-polityczną kwestyę zawikłań na Wschodzie, 
druga polską sprawę krajową s p o r u  o M o r s k i e  
Ok o .

Na zapytanie deput. Helfy’ego o sytuacyę na 
Wschodzie odpowiedział prezes ministrów baron 
Banffy: Interpelacya, do mnie zwrócona, żąda 
wyjaśnienia rokowań, toczących się między mo­
carstwami, jak o tem doniosły dzienniki. Na pod­
stawie wiadomości dziennikarskich podnosi inter­
pelacya daleko idące i szczegółowe pytania. W od­
powiedzi muszę przedewszystkiem zaznaczyć, że 
z mojej strony szczegółowe roztrząsanie ostatnich 
wypadków na Wschodzie nie uważam na razie 
za odpowiednie. Nie ulega wątpliwości, że w tu­
reckich prowincyach Azyi Mniejszej wybuchły 
ubolewania godne zamieszki, których ofiarą padło 
wielu chrześciańskich Armeńczyków. Rzeczą jest 
naturalną, że wypadki te zwróciły uwagę wszyst­
kich mocarstw, a między niemi także Austro Wę­
gier. Na podstawie dat, jakiemi rozporządzam, 
mogę stwierdzić, że przedstawiciele mocarstw 
w Konstantynopolu od początku czynili zgodne 
starania, aby zwrócić uwagę Porty na niebezpie­
czeństwa, jakie mogą wyniknąć z rozruchów, oraz 
aby skłonić ją do poczynienia potrzebnych za­
rządzeń w celu przywrócenia porządku i ochrony 
chrześciańskiej ludności. Jako pocieszający wynik 
tych kroków należy poczytać to, że turecki rząd 
zdaje się być przejęty silną wolą przywrócenia 
porządku, i że zmobilizował w tym celu znaczną 
część armii. W równej mierze pocieszającą oko­
licznością jest zgodność mocarstw, zmierzająca do 
utrzymania pokoju i status quo na Wschodzie. 
W tym celu postanowiły mocarstwa wysłanie 
swoich eskadr na wody lewantyńskie. W tem za­
rządzeniu, które niewątpliwie przyczyni się do 
uspokojenia opinii publicznej, także my weźmie­
my udział. Jak już wspomniałem, nie uważam za 
rzecz pożądaną, aby wobec panującej teraz, nie­
zupełnie jeszcze wyjaśnionej sytuaeyi w Turcyi, 
zapuszczać się w szczegółowe roztrząsania; z tego 
jednak, co przedstawiłem, można zaczerpnąć uspo­
kajającą nadzieję, że Turcyi powiedzie się przy­
wrócić zakłócony porządek. W tych zaś usiłowa­
niach dozna Turcya z całą pewnością poparcia 
wszystkich mocarstw, które bez wyjątku przykła­
dają wagę do utrzymania na Wschodzie poko­
jowych stosunków. (Żywe oklaski po prawicy).

Dep. He l f y  stwierdza, że część europejskiej 
dyplomacyi prowadzi z Turcyą nieładną grę. Naj­
pierw podburza się Armeńczyków, wprowadzając 
przez to Turcyę w trudny dylemat. Kiedy Porta 
chce rozruchy stłumić, woła się, że ciemięży Ar-

„QUO V A D IS“.
Powieść z czasów Nerona.

(92) przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

Petronius nie tracił nadziei, że Vinicius uprze­
dził pretoryanów i uciekł z Lygią, lub w ostate­
czności , że ją odbił. Lecz wolałby był mieć pe­
wność, gdyż przewidywał, że może przyjdzie od­
powiadać mu na rozmaite pytania, na które lepiej 
Ibyło być przygotowanym.

Stanąwszy przed domem Tyberyusza, wysiadł 
z lektyki i po chwili wszedł do atrium, napełnio 
nego już augustyanami. Wczorajsi przyjaciele, jak­
kolwiek dziwiło ich, że został zaproszony, odsu­
wali się jeszcze od niego, lecz on posuwał się 
wśród nich, piękny, swobodny, niedbały i tak pe­
wny siebie, jakby sam mógł łaski rozdawać. Nie­
którzy też, widząc go, zaniepokoili się w duszy, 
czy niezawcześnie było okazywać mu obojętność,

Cezar udawał jednak, że go nie widzi, i nie 
odpowiedział na jego ukłon, udając zajętego roz­
mową. Natomiast Tigellin zbliżył się i rzekł:

— Dobry wieczór, arbitrze elegancyi. Czy za­
wsze jeszcze twierdzisz, że nie chrześcianie Rzym 
spalili ?

A Petronius wzruszył ramionami i klepiąc go 
po łopatce, jak wyzwoleńca, odpowiedział:

— Ty wiesz tak dobrze, jak ja , co o tem 
mniemać?

— Nie śmiem porównać się z twoją mądrością.

— I poniekąd masz słuszność, bo w takim razie, 
gdy oto cezar przeczyta nam nową pieśń z Troiki, 
musiałbyś, zamiast krzyczeć, jak paw, wypowie­
dzieć jakieś zdanie... nie niedorzeczne.

Tigellin zagryzł wargi. Nie był oń zbyt rad, iż 
cezar postanowił wygłosić dziś nową pieśń, albo 
wiem otwierało to pole, na którem nie mógł współ­
zawodniczyć z Petroniu8em. Jakoż w czasie wy­
głaszania, Nero mimowoli, skutkiem dawnego 
przyzwyczajenia, zwracał oczy na Petroniusa, pil­
nie bacząc, co w jego twarzy wyczyta. Ów zaś 
słuchał, podnosząc w górę brwi, miejscami pota 
kując, miejscami natężając uwagę, jakby chciał 
sprawdzić, czy dobrze słyszał, I następnie to chwa­
lił, to przyganiał, wymagając poprawek lub wy­
polerowania niektórych wierszy. Sam Nero czuł, 
że innym w wygórowanych pochwałach chodzi 
tylko o własne osoby, ten jeden zaś tylko zajmuje 
się poezyą dla samej poezyi, jeden się zna i jeśli 
coś pochwali, to można być pewnym, że wiersze 
są godne pochwały. Powoli też począł z nim roz­
prawiać, spierać się, a gdy wreszcie Petronius 
podał w wątpliwość trafność pewnego wyrażenia, 
rzekł mu:

- Zobaczysz w ostatpiej pieśni, dlaczegom go 
użył.

— Ach, pomyślał Petronius — więc doczekamy 
ostatniej pieśni.

Niejeden zaś słysząc to, mówił sobie w duchu:
— Biada mi! Petronius mając przed sobą czas, 

może wrócić do łask i obalić nawet Tigellina.
_ I poczęto znów zbliżać się do niego. Lecz ko­

niec wieczora mniej był szczęśliwy; Cezar bowiem 
w chwili, gdy Petronius go żegnał, zapytał nagle 
ze zmruźonemi oczyma i twarzą zarazem złośliwą 
i uradowaną:

- A Vinicius czemu nie przyszedł?

Gdyby Petronius był pewien, że Vinicius z Ly 
gią są już za bramami miasta, byłby odrzekł. 
„Ożenił się z twego pozwolenia i wyjechał." — 
Lecz widząc dziwny uśmiech Nerona, odrzekł:

— Twoje wezwanie, boski, nie znalazło go 
w domu.

— Powiedz mu, że rad go ujrzę — odpowie 
dział Nero — i powiedz mu odemnie, aby nie opu 
szczał igrzysk, na których wystąpią chrześcianie.

Petroniusa zaniepokoiły te słowa; wydało mu 
się bowiem, że odnoszą się wprost do Lygii. — 
Siadłszy w lektykę, kazał się nieść do domu je 
szcze prędzej, niż rano. Nie było to jednak rze 
czą łatwą. Przed domem Tyberiusa stał tłum gę 
sty i zgiełkliwy, pijany jak poprzednio, lecz nie 
rozśpiewany i nie tańczący, ale jakby wzburzony. 
Zdała dochodziły jakieś okrzyki, których Petro 
nius nie umiał odrazu zrozumieć, ale które potę­
żniały, rosły, aż wreszcie zmieniły się w jeden 
dziki wrzask:

— Chrześcianie dla lwów!
Świetne lektyki dworaków posuwały się wśród

wyjącej tłuszczy. Z głębi spalonych ulic nadbie­
gały coraz nowe gromady, które zasłyszawszy 
okrzyk, poczynały go powtarzać. Podawano sobie 
z ust do ust wieść, że pościg trwa już od połu­
dnia, że schwytano już mnóstwo podpalaczy i 
wkrótce po nowo wytkniętych i starych ulicach, 
po zaułkach, leżących w gruzach, naokół Pala- 
tynu, po wszystkich wzgórzach i ogrodach, roz 
legały się, jak długi i szeroki Rzym, coraz wście 
klejsze wrzaski;

— Chrześcianie dla lwów!
— Trzoda! — powtarzał z pogardą Petronius— 

lud godny cezara!
I począł myśleć, że taki świat, oparty na prze­

mocy, na okrucieństwie, o którem nawet barba­

rzyńcy nie mieli żadnego pojęcia, na zbrodniach 
i szalonej rozpuście, nie może się jednak ostać. 
Rzym był panem świata, ale i wrzodem świata. 
Wiało od niego trupią wonią. Na zgniłe życie pa­
dał cień śmierci. Nieraz mówiono o tem nawet 
między augustyanami, ale Petroniusowi nigdy nie 
stanęła wyraźniej przed oczyma ta prawda, że 
ów uwieńczony wóz, na którym w postaci tryum 
fatora stoi Rzym, wlokąc za sobą spętaną trzodę 
narodów, idzie do przepaści. Życie światowładnego 
grodu wydało mu się jakimś błazeńskim korowo­
dem i jakąś orgią, która jednak musi się skończyć.

Rozumiał teraz, że jedni tylko chrześcianie 
mają jakieś nowe podstawy życia, ale sądził, że 
wkrótce nie pozostanie z chrześcian ślad żaden. 
A wówczas co?

Błazeński korowód pójdzie dalej pod wodzą 
Nerona, a jeśli Nero minie, znajdzie się drugi, 
taki sam lub gorszy, bo wobec takiego ludu i ta­
kich patrycyuszów niema żadnego powodu, by 
znalazł się ktoś lepszy. Będzie nowa orgia, a w do 
datku coraz pługawsza i szpetniejsza.

Orgia zaś nie może trwać wiecznie i trzeba po 
niej pójść spać, choćby z samego wyczerpania.

Myśląc o tem, Petronius sam czuł się ogromnie 
zmęczony. Czy warto żyć i to żyć w niepewności 
jutra po to tylko, by patrzeć na podobny porzą 
dek świata? Geniusz śmierci nie jest przecie 
mniej piękny, niż geniusz snu, i ma także skrzy­
dła u ramion.

Lektyka zatrzymała się przed drzwiami domu, 
które czujny odźwierny w tej samej chwili otworzył.

— Czy szlachetny Vinicius powrócił? — za­
pytał go Petronius.

— Przed chwilą, panie — odpowiedział nie­
wolnik.

A zatem jej nie odbił — pomyślał Petronius.

I zrzuciwszy togę, wbiegł do atrium. Vinicius 
siedział na trójnogu z głową pochyloną niemal 
do kolan i z rękami na głowie, lecz na odgłos 
kroków podniósł swą skamieniałą twarz, w której 
tylko oczy świeciły gorączkowo.

— Przybyłeś zapóżno? — spytał Petronius.
— Tak jest. Uwięziono ją  przedpołudniem.
Nastała chwila milczenia.
— Widziałeś ją?
— Tak.
— Gdzie jest?
— W więzieniu Mamertyńskiem.
Petronius wzdrygnął się i począł patrzeć na 

Viniciusa pytającym wzrokiem.
Ten zaś zrozumiał.
— Nie! — rzekł. — Nie wtrącono jej do Tul- 

lianum*), ani nawet do środkowego więzienia. 
Przepłaciłem stróża, aby odstąpił jej swą izbę. 
Ursus położył się w progu i czuwa nad nią.

— Czemu Ursus jej nie obronił?
— Przysłano pięćdziesięciu pretoryanów. Zresztą 

Linus mu zabronił.
— A Linus?
— Linus umiera. Dlatego nie wzięto go.
— Co zamierzasz?
— Uratować ją  lub umrzeć z nią razem. I ja 

wierzę w Chrystusa.

*) Najniższa część więzienia, leżąca zupełnie pod 
ziemią, z jedynym otworem w pułapie. Tam umarł 
z głodu Jugurtha.

(Ciąg dalszy nastąpi).



meńczyków; gdy zaś nic nie czyni, mówi się, że 
jest bezsilna, a zatem, że trzeba zająć się jej we- 
wnętrznemi sprawami. W tej kwestyi powinien 
wspólny rząd mieć stanowczy pogląd, a pogląd 
ten powinien być w każdej fazie znany parlamen­
towi. W szczególności zaś obowiązkiem jest rządn 
węgierskiego obrona naszych interesów na Wscho­
dzie. Odpowiedź prezesa ministrów nie zawiera 
w tej mierze żadnych rękojmi; mówca wnosi za 
tem nieprzyjęcie jej do wiadomości. (Oklaski na 
ławach opozycyi). — Znaczną większością Izba 
przyjęła jednak do wiadomości deklaracyę barona 
Banffego.

Interpelacyę w sprawie galicyjsko-węgierskiego 
s p o r u  g r a n i c z n e g o  o M o r s k i e  O k o  wniósł 
przy końcu posiedzenia deput. Veszta. Minister 
spraw wewnętrznych Dezydery Perczel oświad­
czył w odpowiedzi, co następuje: „Posiadam wia 
domośei o przebiegu sporu granicznego pomiędzy 
Galicyą a Węgrami. Kwestya ta znajduje się 
w stadyum rozwiązania. Zarówno ze strony wę­
gierskiego rządu, jak  ze strony austryackiego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych badania archi­
walne są zakończone. Materyał dowodowy jest 
więc zebrany i w ostatnich właśnie czasach zgro­
madzili się delegaci ministerstw, aby ten mate­
ryał dowodowy nawzajem sobie doręczyć. Jest 
zatem nadzieja, że kwestya zostanie ostatecznie 
załatwioną, i to z uwzględnieniem cennego mate- 
ryału dowodowego, jaki węgierski rząd zgroma 
dził w sposób odpowiadający zupełnie interesom 
Węgier. Delegaci austryackiego ministerstwa, za­
chowując naturalnie swoje zasadnicze stanowisko, 
oświadczyli wobec węgierskich delegatów, że u 
szanują na razie status quo.u (Żywe oklaski po pra 
wicy). Izba jakoteż interpelant przyjmują od­
powiedź do wiadomości.

Należytości egzeku­
cyjne

Procenta zwłoki od za­
ległości

I

OZ AB z Soboty 23 Listopada 1895.

575.000

85.000
razem

II Cło 
III Podatki pośrednie:

Podatek od wódki 11,100 000
n „ fabrykaeyi 

drożdży 16000
Należytość od denatu 
ryzacyi snirytusu 5 700

Podatek od wina 84 000
„ „ piwa 1,700 000
„ „ mięsa 928 000
„ „ enkru 170.000
„ „ olejów mi­

neralnych 2,685.000
Dochód z dzierżawy 
akcyzy 

Inne dochody

n amy: kredyt w kwocie 32,000 złr. na zwroty I skie X, XI i X II na Maślakówce w obszarze łącz- 
I kar celnych, wydatki administracyjne na zarząd I nym 322’12 kwadratowych sążni.
' ^ t r o l ę  podatków konsumcyjnych w kwocie I Następnie przystąpiła Rada do obrad nad wnio 

i i  m k u iia I , ’ . • na zwroty kar i zabezpieczeń w po-lskami sekcyi ekonomicznej w sprawie sprzedaży
9  9 9 5  7 qaI 8,^P0Wakia 8karbowo karnem w kwocie 150,6101 gruntów miejskich na Maślakówce. Przedewszyst 

■ I . ■ na oomfikacye dla gorzelń rolniczych w kwo jkiem r. m. K w i a t k o w s k i  zdał sprawę z wnio-
cie 1,600,000 złr., wreszcie kredyt w kwocie 1 — . - . .. . .
miliona złr. jako odszkodowanie dla właścicieli 
propinacyi.

Wydatki na utrzymanie kopalni i sprzedaży 
soli oblicza budżet razem na 1,431.499 złr., z któ 
rej to kwoty na kopalnię wielicką przypada kwota

I

IV Sól
V Tytoń 

VI Stemple
VII Taksy

VIII Należytości od aktów 
prawnych, dokumen­
tów, pism i czynności 
urzędowych

IX Loterya liczbowa 
X Myto

XI Należytości probiercze 
X II Podatek szynkowy

615.000 
3 080 

razem

Kraków 22 listopada.
-  Na restauracyę katedry na Wawelu nadesłali

sku r. m. Fritseha, w którym domagał się, ażeby I L n s y Z a  f a T lo ! )  m atek^I! K o w Y S y k ^ ł ^ T  
celem podniesienia upadającego obecnie w mie w . Pawiikow8ki 25 złr., Górnicy z Sierszy ad
ście naszem przemysłu ułatwić przemysłowcom binia 1 0  złr., Klasztor 0 0 . Karmelitów w Krabn»e'
nabywanie parcel na Maślakówce i z mmi spe- U 0  złr Klasztor Pp_ Wi tek w Rrafcowie 2 5
cyalne w tym kierunku zawierać umowy. Sekcya parafia Bolechowice 16 złz, parafia WłosiTnicf 4

— r - — Y •• " i r v i — . . -..„„„ .w nosi przejście do porządku dziennego nad tym « 2  et narafia k w„ r ,nn oś osiemca 4 złr.
.185 złr.; dość wysoki wzrost tych wydatków I wnioskiem, tem więcej, że w warunkach licyta- j   7  Uniwersytetu Pn Tpd ■ u  1

na rok przyszły tłómaczy się większymi kosztami, cyjnych sekcya ekonomiczna postawiła warunek, Zołvni : K a S S z  s in ffw i-  a ’J 0  6m ze 
połączonymi z pogłębieniem niektórych kopalń że oferty na kupno parcel na Maślakówce na cele otrzymali dziś na . S l l  n  “  *“ Przemyśla>
1 wstawieniem kredytu 25.000 złr. na budowę przemysłowej będą szczególniej uwzględniane, a S  U,Q>wer8ytec>e stopień

1 muzenm salinarnego w Wie* I gmina miasta Krakowa wejdzie z oferentami f
1 w bliższe rokowanie o sprzedaż parcel na za 
kłady przemysłowe. — Rada uchwaliła wniosek | 
sekcyi.

Na wniosek referenta sekcyi ekonomicznej, p . , 
radcy Magistratu, S k r z y n i a r z a ,  uchwaliła Rada 
co do sprzedaży parcel na Maślakówce: 1 ) Nad|

szkoły górniczej 
liczce.

Łączne koszta administracyi fabryk tytoniu
w Galicyi oblicza budżet na 94.977 złr.; na za-

I knpD? materyałów tytoniowych dla fabryk gali-
17,306 7801 cyjskich preliminuje 2,102.500 złr., a na wydatki

7,900.3021 rozsprzedaży tytoniu kwotę 273.194 złr., w której 
1 QQ7 ru n  i____ ._ , _ j _ _____ , ’ 1. , .  ,      y W _     „ .a o i a n u n t o
9  s a I  ° 49 H e8ZCZ£ł 8[ę koszta budowy nowych magazynów I ofertą p. Adolfa M eisnera^naTupnoTarcel I--V III 

y- - 'T yt *  Stanisławowie, Przemyślu, Rzeszo przejść do porządku dziennego z powodu niskiej 
91.8401 wie 1 Kołomyi . . .  oferowanej ceny ; 2) sprzedać p. Adamowi Stasz , „ ymuwu,

A dalszych kredytów wymieniamy jeszcze; ko czykowi parcelę I w obszarze 120 84 sążni kwa- 1 • - -  -----
szta połączone ze sprzedażą, administracyą stempli, dratowych w cenie po 30 złr. za sążeń kwadra I sy“ Patyl dIa caleJ i eg0 rodziny. Oprócz

’  -  wydatki M Jp&&|s£a£t t

doktorów wszech nauk lekarskich.
Nabożeństwo. Dnia 25 b. m, w kościele 00 . 

Augustyanów na Kazimierzu przypada doroczna uro­
czystość św. Katarzyny P. i M. Patronki uczącej sin 
młodzieży. — Nabożeństwa z kazaniami odbywać sie 
będą rano i popołudniu.

- -  Pogrzeb śp. Tomasza Prylińskiego odbył się 
wczoraj po południu z dworca kolei wprost na cmen 
tarz. Pomimo niepogodnego i mroźnego dnia, publi­
czność zebrała się przed dworcem nadzwyczaj licznie 
wymowne tem składając świadectwo szacunku dla

G alicy a  w b u d ż e c ie  n a  ro k  1896.

IV.
(Dr M. S.) Jeżeli zestawimy wszystkie pozycye 

całego bndżetn to przekonywajemy się, że najwię 
kszą część dochodów pochłania dług państwa, mia­
nowicie 168,000000 z łr., następnie zaraz mini- 
steryum handlu, którego łączne wydatki wraz 
z wydatkami na koleje żelazne przewyższają kwotę

w kwocie 19191 złr.,
f a l ?  Aon iD *la„°-VJ “ e 1 kancelaryj “ e w  zarządzie  taks  i na-1 co do spłaty na leży tośc i ;  3)  sprzedać^ d Władv  I i a  , ł , V — -  ---------

9  ft fi A7 n f y prawnych w kwocie 137 010 złr., wre- sławowi Kaczmarskiemu parcelę X III w obszar Je T- * p,rezydent Zb°rowski, p. delegat Lasków- 
a 59A QKocm na Ioteryę 1'czbową w kwocie złr. 12490 sążni kwadrat, w cenie po 25 złr 60 ct I At Pr&-Z' Jasińskl> hczni członkowie

965 9 0 0  I  ’ Da zarz5łd myta w kwocie 840 złr-> na za 1 sążeń kwadr.; 4) sprzedać p. Zygmuntowi tJ.“),ejętn.0Ścl z . hr. Stanisławem Tarnow-
Q9 a ' i a 7 UrZęf y Pr °biercze w kwocie 5.440 złr. i podatek Gędzierskiemu parcelę XVII w obszarze 26066 « “  * czelei . proJ®8orowie Uniwersytetu, dyrekto- 

p . . . • , . - > 8^8887 szynkowy w kwocie 2.010 złr. Ostatnie pozycye sążni kwadr, w cenie po 36 złr za 1 sążeń kw • I w  ' Ur̂ dnl?y. .ow- wzaj> ubezPieczeń, prezydent
Pomijając na razie ocenienie doniosłości i zna obszernego budżetu ministerstwa skarbu zajmują 5J sprzedać p. Leonowi Liniewiczowi narcelo v r r i  S 18, , .P‘ f‘.edlem ' Wlelu radc(5w miejskich, prezes 

chnHPirf00!10 ^ skarbowych naszego kraju, prze wydatkami na gmachy dykasteryalne w kwo- w obszarze 11034 sążni kwadratowych tudzież °ła .llterack|eS°» kpledzy zmarłego architekci, bn- 
ebodzimy teraz do wydatków, wstawionych w bu-1 cie 4 120 złr. i kosztami ściągania spadków bez-1 parcelę IX w obszarze 125 04 sążni kwadr’aintp^^h I d.ow m czow ie 1 technicy krakowscy niemal w komple-mo*- Po31obr r , » S i n\k7aSrv 2 *

po 37  złr. zaś  za sążeń kwadra towy  z narceli TY I l r Umnę  wy]?to z. wa®onu» włożono na ha-

Razem 59.828 887

samprzód administracyi ska’rbowej, to jest óbej 
mują koszta utrzymania dyrekcyi krajowej, 17 
dyrekcyj powiatowych i urzędu wymiaru należy­
tości we Lwowie, preliminowane na 927,871 zlr., 
to jest o 20,000 złr. wyżej, niż w roku zeszłym, 
następnie wydatki na służbę podatkową w pierw­
szej instancyi, to jest administracyę podatków we 
Lwowie, lokalną komisyę w Krakowie i starostwa 

[obliczone na 311,996 złr., czyli o 4000 złr. wy

S p r a w y  miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 21 listopada 1895 r.
Przewodniczy p. prezydent F  r i e d 1 e i n.

Grele odczytał pismo Rady nad-

Wisły od wapiennika S chonbeL w  aż do m„ T  1 ™ ^ / . nader Iicznym adz*ale członków. Dostoj-

i t. d. w kwocie 11600Ó000 r _______  - r ___
miejscu dopiero koszta administracyi skarbowej łe£°. 8zeregu wydatków na cele służbowe. Utrzy I przez 
obliczone w budżecie na 94,000 000 złr. Ponieważ ma“10 kasy krajowej we Lwowie i kasy filialnej serca 
łączne wydatki całego państwa w roku 1896 wy w Krakowie, oblicza budżet na 62,209 złr., a na dalej 
nosić mają 662-6 milionów złr., zatem wydatki ko8Zta otrzymania straży skarbowej, wstawia rząd 
etatów: skarbu i handlu, obliczone razem na 232'6 na rok 1896 kwotę 1,542,050 złr., to jest 25,000 
milionów z łr., stanowią więcej niż trzecią część ' ni* “  1QOK ---------

I po 37 złr. zaś za sążeń kwadratowy z parceli IX 
I Do podpisania kontraktów upoważnia Rada p. pre 
zydenta miasta oraz r. m. Hajdukiewicza i Be

I ringera.
W

(sprawy _______ ______
I I 000 złr. tytułem częściowego zwrotu kosztów wy 
konania równoległej regulacyjnej opaski kamień 
nej po lewym brzegu Wisły pod Skałką i poleciła

rawau, obwieszony wieńcami od różnych osób i in- 
stytucyj. Kondukt prowadził X. Rajski, administra­
tor parafii św. Mikołaja. W pogrzebie wzięło też 
udział liczne duchowieństwo, bractwa kościelne, oraz
n n o h  _  . 1 ________________ • • •  .  _ *dalszym ciągu załatwiła Rada następujące Lech ■ '• • • — ». -«

- , -i r - r ----------  pochód osobiście
Najprzew. Książę-Biskup krakowski i odprawił nad 
grobem żałobny obrzęd.

— Zebranie czwartkowe w Czytelni katolickiej

wszystkich rozchodów państwowych.
W dotychczasowych wywodach uwzględnialiśmy 

wyłącznie preliminarze rozchodów, ponieważ wszyst­
kie działy administracyi państwowej, począwszy 
od spraw wewnętrznych a skończywszy na rolni­
ctwie, albo nie przynoszą żadnych dochodów, albo 
też tak nieznaczne i małe, że nie zasługują na 
większą uwagę. Inaczej rzecz się ma z admini 
stracyą skarbową i całym działem administracyi 
podlegającej ministerstwu handlu; tutaj w pierw

złr. więcej, niż w roku 1895 z powodu zmienio 
nych przepisów o należytościach tej straży; dalej 
z powodu pomnożenia straży skarbowej wskutek 
założenia fabryki cukru w Przeworsku i rafineryi 
nafty w Trzebini.

Wydatki na urzędy podatkowe wynoszą na rok 
1896 złr. 1,087,730, tj. podwyższyły się w poró 
wnaniu z r. b. o 47,000 złr. Wzrost tych wydat 
ków objaśnia się utworzeniem 7 nowych urzędów 
podatkowych, systemizowaniem większej liczby 
posad ofieyałów podatkowych, dalej kosztapii buuiiuiaiersiwu uanaiu; tutaj w pierw pouaiaowycn, aaiej Kosztami bu

szym rzędzie uwzględnić trzeba dochody, które dowy gmachów rządowych w Otynii i Podwcło 
W szczególności w nfacio miniołnufm. I CZVSkach. nrzcznacznnuoh no   • ___w szczególności w etacie ministerstwa skarbu sta 
nowią istotę i rdzeń całego budżetu. Dopiero wczy 
tawszy się w odnośne cyfry, możemy ocenić całą 
doniosłość i silę naszego gospodarstwa państwo­
wego. Dla szybszej i łatwiejszej oryentacyi, ze­
stawiamy wszystkie dochody, które przynoszą 
w Galicyi podatki bezpośrednie, pośrednie, mono­
pole, należytości, stemple, taksy i t. p. w nastę­
pującej tablicy: Y

Dochody skarbowe w Galicyi.
d  a „1 • u * , . Pojedynczorodatki bezpośrednie: złr.
Podatek gruntowy 4,800.000 

n domowy 3,325.000 
5°/0 podatek od budyn­

ków wolnych od po- 
datku 155 000

5%  podatek zarobowy 880.000 
» » dochodowy 1,955.000

łącznie
złr.

czyskach, przeznaczonych na pomieszczenie urzę­
dów podatkowych i sądów powiatowych. Najniż 
sze kwoty wstawia budżet na utrzymanie proku- 
ratoryi skarbu, mianowicie 92,771 złr., na koszta 
zarządu cłowego mianowicie 121,887 złr., wresz 
cie na służbę przy ewideńcyi katastru gruntowego 
w kwocie 237,700 złr. Pod osobnym rozdziałem 
budżetu ministerstwa skarbu, wstawia rząd na r 
1896, podobnie jak  w roku bieżącym, kwotę 21/ 
miliona złr. na dodatki do płac urzędników pań 
stwowych ostatnich czterech klas i kwotę 910 000 
złr. na zasiłki nadzwyczajne dla reszty urzędni 
ków państwowych. Dodatki te mają na razie za­
stąpić projektowaną na później definitywną refor 
mę płac urzędników państwowych.

W budżecie podatków bezpośrednich tonie 
w morzu cyfr dochodów, kredyt w kwocie złr! 
65,500 i złr. 733,300 na wynagrodzenie dla egze­
kutorów podatkowych. Z wydatków preliminowa­
nych w budżecie podatków pośrednich, wymie-

swego delegata w uroczystości przyjęcia 
Kościuszki w Muzeum Rapperswylskiem, 

p:smo tutejszego zgromadzenia 0 0 .  Pauli’ 
nów z prośbą o udzielenie subwenoyi na restau 
racyę historycznej sadzawki na Skałce, wreszcie 
zawiadomienie sekcyi ekonomicznej, iż przewo­
dniczącym swoim wybrała r. m. Jana Rottera, 
zastępcą przewodniczącego r. m. Wandalina Be 
ringera, oraz że r. m. Jawornicki wystąpił ze 
składu członków tejże sekcyi.

R. m. B o r o ń s k i  zwraca się do komisyi dla 
reformy tymczasowego statutu miejskiego z ży­
czeniem, ażeby prace swoje ukończyła przed roz­
poczęciem zbliżającej się sesyi sejmowej tak, aby

[Wisły od wapiennika Schonbergów aż do mostu „ S udzia\ c“ *- Dost°j- 
Franciszka Józefa kosztem kwoty 1.300 złr nie tekto.ra po raz P^rwszy odwiedzającego Czy-
przenoszącym. II Udzieliła kredyt dodatkowy w'kwo przemowa na I m ,! * * ”  KajcJ Scipio stosowną 
ci0 6.000 złr. na wydatki z powodu enidemii I “  _kt?_ri  ? aJPrzew- Książę-B.skup odpo-

1895. III. Uchwaliła
cie 
w r.

6.000 » l ,  M  wydatki a powoda epidetaij | i a a i y t a ^ o a , ^
OflOOOlon U ̂ ___ J  • I . . .  . .

! Goboszyńsklegodo pełuienla^ob^wiązków^^dcy I s tS 'z M e r a n ia  Z f y  {ak . *najl'cznie\ zeg0 1 aaJ^§-
mieejskiego w miejsce ś. p. Jana Geislera IV i ,era“la 81S- Setkm«Me się osobiste, wymiana
Uchwaliła odpisać zaliczkę, powziętą na pensyęLoa-a prowad?one tntaJ Pogadanki przyczynić się 
przez ś. p. Rudolfa K alllusa, dozJrcę z K d u  h i ^  znakkomic'e i uwłaszcza u młodzieży do wyro-
czyszczenia miasta. V. Wyraziła zdanie, że fun Inia Lte k d 3 ,  h tyle poż4 danego jednocze-
keye Rady szkolnej miejscowej w obrębie miasta *N U l  X 8S a t  p CnyCth ^  1 Zafiad- 
Krakowa mają być po myśli przepisu S 2 ust 4 «Jm  „ \  ■' ? tanisIaw Pu8zet w P^knem, dłuż-

o -,-, iaBl, a u y , ustawy krajowej z dnia 23 maja 1895 r nadal i ^ ŵ Zef ‘emu’ °P°w,edzial zebranym początek
opracowany statut uzyskał sankcyę na tejże sesyi, pozostawione tutejszej Radzie szkolnej okręgowej L™mP> « a w , y s “ J  katolickich zwanych. „Sodali-
a nowe wybory do Rady miejskiej odbyły się już m*ejskiej. VI. Przyjęła do wiadomości zamknięcia L J T  » Podnosząc ich znaczenie dla moralnego dobra
Da podstawie nowego statutu. rachunkowe fuoduszów amortyzacyjnego, obroto- T  a zach«caJV  “ todzież, aby niet,lbo

Z porządku dziennego Rada miejska załatwiła weS° miejskiego i zakładowego, przedłożone przez k t / f  £  T> f  gr°“?, ? 0“Sre&a0yi Maryańskiej,
następujące sprawy: 1) Przyznała kredyt dodat I referentów sekcyi skarbowej r. m. Borońskieo-n i i  , sce, szczególnie licznych miała zawsze
kowy w kwocie 409 złr. na zakupno 'koni dla 
7AAŻy P°^arn8j> dalej kredyt dodatkowy w kwocie 
700 złr. na jednorazowe wsparcia dla ubogieb 
miejscowych, wreszcie kredyt dodatkowy w kwooin 5 AAfk r.l„  i_ • i . . .

referentów sekcyi skarbowej r. m. Borońskiego i I zwolenników ,i« „„s.' * • •---------------------“~
Leo udzielając absolutoryum odpowiedzialnym dowód iż “ z - ży<r,e“  1 nczynami składała
urzędnikom kasowym. * S , rzeczy^wiście czci N. Pannę Maryę, pa-

P. p r e z y d e n t  podniósł, że dnia 15 i 16 b m r°H r%  ?dall8<5w<
o ,■ --------------- i odbyła się k om isya  ream bulacyjna i eksnroDrva- L-„ • k »lpi° - ? zgromadzonym' mi§dzy ktd-

cie 3.000 złr. na pokrycie należytości za chwilowe cyJna w sprawie podkopu w ulicy Niecałej- w ko r w  by WIelu. “owych członków, historyę rozwoju
k w a t e r y  przechodzących przez Kraków oficerów. misyi wzięli udział delegowani członkowie Radv I L / i  - lcz\ ceJ obecme rok istnienia. Poczem rozpo-
2) Upoważniła p. prezydenta miasta, oraz p. wice miejskiej. Za pracę ich w tej mierze i godna uzna S‘t  sv!?b.odna Pogadanka. Najprz. Książę Bi-
prezydenta Pieniążka i radcę p. Beringera do pod |p ia znakomitą obronę interesów m iasta, składa Lóżno SWł* Je8zcze cał^ godzinę, wypytując się o 
pisania kontraktu zamiany gruntu miejskiego, na P- Prezydent serdeczne nnrD.ipknroan;^ I . . szczegoły i zaszczycając rozmowa Doiedvnczv
leżącego do cm ntarza krakowskiego, za grunt 
skarbu wojskowego, tudzież do podpisania kon­
traktu kupna-sprzedaży gruntu skarbu wojsko­
wego, na chodnik do cmentarza nabytego. 3) Uchwa­
liła nabyć na rzecz gminy miasta Krakowa w dro- 
dze zamiany od p. Karola Knausa jego realność 
lk. 58 dz. VII tuż u stoków Wawelu nad Wisłą 
w obszarze 324-41 kwadr, sążni, a w zamian za 
nią odstąpić temuż jako równowarte parcele miej

im p. prezydent serdeczne podziękowanie (oklaski). członków r ?  f  i zaszczycając rozmową pojedynczych 
m. K a s  p a r e k ,  jako przewodniczący korni-1 Czyt?Im- Po . Najprzew. “

syiR. m. K a s p a r e k ,  jako przewodniczący komU Z Z "  ^ 7T l
i statutowej, odpowiedział na in t e r p e la c y ę  r. m na  ̂ w « r f ł8" 5 ? 0n0 ? na re8tanracyę k a te d r y
ir o ń s k ie g o ,  ż e  r e f e r a t  D o w ie r z o n v m  i l t  ,  ^  Ina Wnwelu, która pr.ymosła ki............................Borońskiego, że referat powierzonym jest r. m. 

Ichheiserowi i sprawa w krótkim czasie przyjdzie 
pod obrady komisyi.

Na tem posiedzenie zakończono.

Księcia- 
. . katedry

„ . j  , -------kilkadziesiąt złr. i ode­
słaną została do Konsystorza.

Lokal Czytelni w r. b. znacznie większy, niż bvł 
5 tk.°*0 i wygodniej urządzony, pomnażający się 

ęgozbiór, liczne dzienniki, oraz innowacya, jaką 
jest fortepian, niewątpliwie korzystnie wphną na 
podniesienie się frekwencyi, czego z naszej strony 
Czytelni szczerze życzymy.

Aleksander Zarzycki.
W spom nienie pośm iertne.

Bolesny to obowiązek pisać o świeżo zmarłym 
przyjacielu, ale tę o s t a t n i ą  prawdziwie posługę 
oddać mogą jedynie ci, których znajomość nie 
była powierzchowną, którym bliższe stosunki do­
zwoliły niejako zajrzeć w głąb serca... Ileż fałszy­
wych sądów słyszy się nieraz o ludziach znako­
mitych, ileż ich głoszono o ś. p. Aleksandrze Za­
rzyckim, biorąc temperament, okład, ustrój arty­
styczny, powierzchowność chłodnego gentlemana 
za dumę i zarozumiałość!

Pewność siebie miał, bo miał świadomość i ta 
lentu i wartości swojej, a powodzenia wirtuoza, 
od pierwszej młodości zdobywane, spotęgowały ją  
jeszcze. Francuzi nazwaliby go un homme de hien, 
w każdym calu był zacnym człowiekiem i mia 
tę zaletę, która niekiedy staje się w życiu prak- 
tycznem w adą, że tylko z porządnymi ludźmi 
umiał i chciał obcować. To było właściwością 
jego charakteru i tę wybredność miano mu nie­
kiedy za złe, posądzając o jakąś arystokratyczną 
wyłączność. Zasady, jakiemi rządził się w życiu 
były niezmienne, nie rozumiał ustępstw i trans- 
akcyi z sumieniem; brzydził się fałszem i brudem, 
unikał reklamy, pogardzał blagą, z intrygą nie 
walczył, wiedząc, że nie dotrzyma kroku tyra 
którzy nie przebierają w środkach. Wobec spoty! 
kająeych go niesprawiedliwych przykrości, zamy­
kał się w sobie istotnie, zniechęcony, ale wytrwały 
na obranej drodze.

Sztuka opromieniała go: podnosiła, mimo, że 
me drapował się w jakieś kapłaństwo. Pobyt za 
granicą, gdzie odbywał studya i stawiał pierwsze 
kroki wirtuoza, obcowanie z zasłużonymi w spo­
łeczeństwie mężami (bardzo wiele przebywał 
w Miłosławiu u hr. Mielżyńskich, którzy go ko­
chali, jak syna, otaczając opieką i dając poparcie 
artystycznej karyerze), stosunki ze znakomitościa­
mi artystycznego świata wyrobiły w nim tę do- 
atoju^śe wewnętrzną i wykwintność form, która 
«o wyróżniała i czyniła człowiekiem europejskim. 
Zimną krew i rzadką równowagę zachowywał on 
zawsze nawet wtedy, gdy prądy przeciwne, par­
tyjne, działały ostro i dokuczliwie.

Zarzycki pochodził z Galicyi; ponieważ jednak

tu bardzo mało przebywał i rzadko kiedy dawał 
się słyszeć, ta część Polski może najmniej go 
znała. — Co do mnie, pierwsze dzieła, jakie mia 
łem sposobność słyszeć, gdy dawał koncert wspól­
nie z Biernackim, i te, które wydał około r. 1863 
uderzyły mnie świeżością, głębszą wiedzą mu! 
zyczną i znakomitą fakturą, wyróżniającą go wśróc 
panującego u nas naówczas dyletantyzmu. Wielki 
talent, w połączeniu z savoir fa irs, zdobytem 
w wykwintnej szkole Rebera w Paryżu, śmiałość 
w pomysłach harmonicznych, to wszystko razem 
w połączeniu z dobrym smakiem artysty, sprawiało’ 
że Digdy nie był banalnym; wystrzegał się cho! 
robliwych dziwactw, nie gonił za oryginalnością 
a przecież szedł z prądem czasu i nigdy nie hy 
naśladowcą.

Młodość upłynęła mu częścią w Niemczech 
częścią we Francyi; cztery lata spędził w Paryżu! 
Jako wirtuoz zasłynął na szerokim świecie, lecz 
pragnąc żyć i pracować w kraju, osiadł w War­
szawie, i niezawodnie wpłynął na ożywienie jej 
muzykalne, i na podniesienie poziomu pod wzglę­
dem sztuki. Znalazła się ku temu sposobność do­
skonała, z powodu świeżo zawiązanego Towa­
rzystwa muzycznego, którego prezesem był Mu- 
chanow, mąż pani Calergis. Zarzycki został wy 
brany dyrektorem (r. 1871).

Nowe życie obudzone w młodej instytucyi, za 
micyatywą miłośników sztuki ogarnęło miasto całe 
niezwykłym zapałem. Pani Muchanow - Calergis, 
wykwintna artystka, wywierała tana wielki wpływ! 
za pomocą talentu, stosunków i niezwykłego
wdzięku. Jednoczyła towarzystwo, w tem małem 
centrum mnzycznem organizowała koncerta, sama 
biorąc w nich często udział. Zarzycki znalazł go 
rąee poparcie zarówno w tej pani, jak  i w ea- 
em gronie oddanych sobie osób, postarał się o 

szereg występów artystycznych europejskich sił 
błuchając najznakomitszych przedstawicieli sztuki, 
publiczność była pod silnem wrażeniem; uważała 
koncerty Tow. muzycznego za prawdziwe uczty 
muzykalne. Znaczenie i wpływ Zarzyckiego były 
wtedy u szczytu, coraz liczniejszą stawała się dru­
żyna wykonawców, coraz częściej brzmiały swoj­
skie utwory, zwłaszcza też śliczne piosenki Za­
rzyckiego. Towarzystwo muzyczne, wraz z teat­
rem, w którym królowała Modrzejewska, otoczona 
całą plejadą znakomitości, zespalały w sobie bu­
dzące się po latach uśpienia życie artystyczne.

I A me trzeba sobie wyobrażać, by kierowanie 
! instytucyą amatorską, młodą, kształtującą się do­

piero,
skiej

było łatwem zadaniem dla artysty europej- 
_ miary, któremu zarzucano niekiedy brak 

giętkości i łatwości w wychodzeniu z ludźmi, wstręt 
do schlebiania smakowi publiczności i do czynie 
ma ustępstw, a pamiętać trzeba, że była to pu 
bliczność, w porównaniu z zagraniczną, mało 
uk8ztałcona muzykalnie, mimo że słynąca z in- 
tuicyi i dobrego smaku. Co innego intuicya, a co 
innego sąd dojrzały i smak wykształcony na do­
brych wzorach. Dziś, po ćwierćwiekowej pracy na 
polu muzyki, Warszawa odwiedzana ciągle przez 
wirtuozów i kompozytorów pierwszorzędnych, ma 
jąc operę, dobrze zorganizowane konserwatoryum 
i energiczną ręką prowadzone koncerty Towarzy 
stwa muzycznego, wyborne towarzystwo śpiewa 
ckie „Lutnię1*, Warszawa zrobiła ogromne postępy 
na polu znawstwa. W połączeniu z usposobieniem 
pełnem zapału i światłą krytyką, znawstwo to wy­
robiło ją  na jedno z najmuzykalniejszych miast 
na świecie.

Walka życia niejednokrotnie zmroziła Zarzy- 
rzyckiego, któremu zarzucano nieprzystępność. — 
W instytucyi tego roaząju, podobno więcej jeszcze 
liczyc się trzeba z popularnością, aniżeli z arty­
zmem. Wadliwe ustawy paraliżowały niejedno­
krotnie najlepsze inteneye dyrektora; cofnął się 
więc w domowe zacisze.

W 1880 r. powołanym został Zarzycki do obję­
cia obowiązków dyrektora konserwatoryum muzy­
cznego po zmarłym świeżo Apolinarym Kątskim 
i wytrwał na tem stanowisku lat ośm, zajmując 
się przeważnie podniesieniem klas fortepianowych, 
w ostatnich czasach nawet sam prowadził klasę 
najwyższą. — Prywatnie niewiele się zajmował 
pedagogiką, pozostawił jednak kilka lepszych u- 
czennic.

Powiedziałem ju ż , że jako człowiek zaznaczył 
s:ę Zarzycki rzadką zacnością charakteru. Zaślu 
Diwszy ukochaną oddawna idealnem uczuciem ko- 
iietę wyższą, która mu się stała najodpowiedniej­
szą towarzyszką życia, jako mąż, jako ojciec ro- 
dziny, stał się wzorem dla wszystkich. Tam, w tem 
szczęśliwem ognisku domowem, skupiała się cała 
głębia jego uczuć; tajona w życiu tkliwość tego 
serca muzyka-poety tam znajdowała zastosowanie 
i podnietę. Dzięki Bogu, w naszym kraju stosunki 
tego rodzaju w sferach artystycznych nie zaliczają 
się do wyjątków. Za granicą, między znakomitemi 
zkądraąd nazwiskami, zdarzają się często przy­
gody romantyczne i skandaliczne, z któremi za­
poznają świat cały gazety. Pretekstem czy uspra­

wiedliwieniem ma tu być a r t y z m  dziwnie do 
jęty... v

Zarzyckiemu potrzebną snać była atmosfera nie 
zależności i swobody, do zupełnego rozwoju ta 
lentu. W domowem zaciszu oddał się pracy nad 
sobą samym. Wynikiem tego był ciągły postęp
i ta rzeźkość, ta żywotność twórczości, która _
można powiedzieć — była rzadkim w starszym 
wieku i uderzającym wyjątkiem. Gdy Aleksander 
Zarzycki, powracając z Wystawy lwowskiej, za­
trzymał się w Krakowie, grał mi wiele ze swoich 
utworów; ten człowiek, zagrożony już wtedy cho 
robą ciężką, wydał mi się odmłodzony duchowo- 
po kilkunastu latach pracy nad sobą, talent i ego 
spotężniał i dojrzał. 6

Zawsze w wyborze przyjaciół trudny, miał grono 
wiernych gorąco przywiązanych wielbicieli, dzie 
lących chwile piękne, poświęcone sztuce, podtrzy­
mujące w nim ducha w cięższych fazach żybia 
i dopomagających w pracy artystycznej. Stosunki 
przyjazne i obcowanie z pierwszorzędnymi talen­
tami europejskimi, z Lisztem, Reberem, Reineckem 
(u którego nawet pracował nad kompozycyą) 
z braćmi Rubinsteinami i tylu, tylu innymi, miały 
wpły w na wyrobienie się stylu u Zarzyckiego 
który jednak zawsze indywidualnym pozostał! 
Muzyka jego była zrównoważona i swojska Di 
sał piękne rzeczy na fortepian, warte, żeby je le 
piej poznano i oceniono, zostawił kilka utworów 
orkiestralnych, jak  Uwerturę uroczystą, Suitę poi 
ską; ale z całego dorobku artystycznego śp. Aleksan­
dra, najwyżej cenimy pieśni, które wzbogaciły na­
szą literaturę muzyczną prawdziwemi perłami na­
tchnienia. W nich okazał się Zarzycki prawdziwym 
poetą. Zrosły się one zwłaszcza z tekstem słów 
Asnyka w doskonałą harmonię; kto je raz słyszał 
t e .  ich nie zapomni i p„ pr„ Ł  n ii  chce Ł e ć  
innej llustracyi, tak muzyk zrozumiał i dopełnił 
wieszcza. Rozbiegły się one oddawna po świecie 
chwytając za serce rzewną nutą. To istne ńv*’ 
mencik,, „  ktO„eh i blask i op?a»a a « T O c Ł e  
sprawiają wrażenie. Wszystko w nich wytworne 
1 szlachetne. Zarzucano mu monotonię s ty k  ale 
chociażby się niekiedy powtarzał, nie dowodzi to 
chorobhwej maniery, tylko powiedziałbym, że e 
małe arcydzieła są jakby znaczone podpisem wy 
ciśmętym, indywidualnością artysty. Przedziwna 
naiwność, nieudana, ale jakoby podsłuchana w S  
z serca, w piosence „Dziewica i gołąb"; smętek 
desperacya również nie „robieni", a k  odczuta
w pieśniach „Idź dalej" a zwłaszcza „Różne łzj«^

dowcip subtelny, w najpopularniejszej, dzięki pani 
Kochańskiej, piosence „Między nami nic nie było"*
16 T 7011,  Pr**d '-‘*7«b pereł artyzmu,mielibyśmy do podniesienia.

Krakowiaki, Serenada, Chant d’amour, Mazurki 
a zwłaszcza ten, który Sarasate obwiózł po sze­
rokim świecie i wprowadził niejako w modę — 
zarówno jak  piosenki, przyczyniły się do wsła­
wienia imienia Zarzyckiego. Zawsze odznaczał się 
on wybornym smakiem artystycznym ; nie entu­
zjazmował się na pozór, nie zapalał, ale w grun­
cie pozostał swoim ideałom wierny, w upodoba­
niach wytrwały, w zdaniu stanowczy, człowiek
z j e d n e j  s z t u k i  do końca.
h v z 'nH8ta ^ W8ze może za 8we “sposobienie yć odpowiedzialnym; czasami czuje naw et, że
lepiej byłoby, gdyby się nagiął; wie, że raz zdo- 
bjwszy zaufanie publiczności szerszej, potrafiłby 
mą owładnąć i pokierować, — ale on działa jak  
m s  górę. nai“ra j6g0 umy8łu; indywidualizm bie-

Źycie Aleksandra Zarzyckiego jest w ielka

EFŁSSr-'?*n a l e ż y  8 i * w  n ie m  r o z P a
nió Hla H k w!el.e> ®ó§ł był więcej jeszcze uczy­
nić dla dobra sztuki i k ra ju , gdyby mu w tem
me przeszkadzano. Takich ludzi, jak  on najzIcnieL 
lentn cJ arak.tbru» czys‘ego serca i wielkiego ta- 
K h i «  fi0 7 0, 7 W8z§dzł® ku społecznej

?  .n as .&° odosobniono. Żelazne organiza- 
Tak ? da.ją s'ę zwalczyć, tryumfują i biorą górę.
kSdv hvw  aw ytrw ała> niekiedy brutalna, rzadko 

?działem P°etów- Tę trwałość posia-
t n <5 a 6 t0 tryomf zazwyczaj pośmier­tn y ! Spuścizna przyszłości.

3 !^órkzośd nrtystyczna w odpowiednich przy- 
ylnych warunkach rozwija się i kwitnie, jak  ro­

ślina, postawiona w słońcu. Więc też żal nam Za­
rzyckiego metylko jako najzacniejszego człowieka
c h S a kM ’ nietylkV ak 0  cz^ ka rodziny uko
Th i d h S £ ?  °81er r Zg°r\ jee°  Przedwczesny, ale i dlatego, że zmarł w pełni sił i talentu że 
mógł był jeszcze tworzyć... ’

Cześć pamięci artysty, który piękna kartę he 
dz,e m a i w Ustoryi sztuki ; t a P S t a  ^ „ 1 ' 
którą zdobył, odjętą mu już nie będzie.

W ł a d y sł a w  Ż eleńsk i,.
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— Komisya san ita rn a  krakow ska odbyła w dniu 
16 bm. pod przewodnictwem prezydenta miasta po­
siedzenie zwyczajne, na którem fizyk miejski podał 
do wiadomości liczby odnoszące się do śmiertelności 
w Krakowie w ubiegłych miesiącach. Procent zmar 
Jych na choroby zakaźne wynosił w października r. b 
16-4. Kosztem miasta szczepiono 1923 osób, rewak 
cynowano 1021 głównie z powodu rozporządzenia 
w tej mierze krajowej rady szkolnej. — Dr Bujwid 
wniósł, by wiadomości obchodzące ogół udzielać mu 
za pośrednictwem dzienników, na co wyjaśniono, iż 
to już się dzieje i dalej też dziać będzie. Fizyk miej­
ski wyjaśnił sprawę budowy osobnego, miejskiego 
szpitala dla chorób zakaźnych i uwiadomił, iż Ma­
gistrat w myśl wniosku r. m. Dra Pareńskiego we­
zwał lekarzy miejscowych do wypełniania ściśle obo­
wiązku donoszenia o przypadkach chorób zakaźnych, 
co też teraz częściej dzieje się, niż dawniej. Wete 
rynarz miejski Papće uwiadomił, iż Magistrat speł 
niając wniosek r. m. Dra Domańskiego co do potrzeby 
ściślejszej kontroli nad mięsem w mieście sprzeda- 
wanem, mianowicie sprowadzanem z poza rogatek, 
zamierza dodać komisarzowi targowemu do pomocy 
osobnego weterynarza i w tej mierze pełnej Radzie 
miejskiej stósowne przedstawi wnioski, następnie do­
niósł, iż w Krakowie pojawia się ciągle jeszcze wście­
klizna u psów, których z tego powodu ubito 850, 
iż osoby pokąsane przez psy wściekłe przekazywano 
prof. Bujwidowi do właściwego szczepienia, tudzież 
iż jedna obywatelka pokąsana przez własnego ma­
łego psa pokojowego, która mimo namowy nie chciała 
poddać się leczeniu, na wściekliznę zmarła. Zgodzono 
się, iż ze względów sanitarnych można pozwolić na 
branie psów do powozów publicznych pod warunkiem, 
by psy miały kagańce. Przyjęto referat Dra Ponikły 
w sprawie urządzenia zakładu czyszczenia jelit. — 
W końcu weterynarz miejski Papee w obszernym i 
gruntownym elaboracie zdał sprawę z wniosku r. m. 
Dra Domańskiego w kwestyi niszczenia padliny 
mięsa skonfiskowanego w sposób dla zdrowia ludz 
kiego całkiem bezpieczny i oświadczył się za zbudo­
waniem na ten cel osobnego zakładu z przyrządem 
systemu Podewila. Wniosek ten przyjęto i uznano 
potrzebę jak  najrychlejszego jego wykonania, by za 
pobiedz nadnżyciom, a tem samem i niebezpieczeń 
stwu z odkopywania padliny.

—  Z teatru . Po tygodniowej przerwie, Kaśka  
K aryatyda , —  ciesząca się obecnie powodzeniem, 
ukaże się znów na scenie teatru miejskiego w nie­
dzielę. Pani Zapolska, jak zawsze, wypełni rolę ty ­
tułową, która jej tyle oklasków przyniosła Z8 strony 
publiczności. Kaśka K aryatyda  jest wybornym me­
lodramatem i nadaje się bardzo na niedzielne spek­
takle. Jutro wystąpi p. Zapolska w sztuce J. Ohneta 
p. t . : Hrabina S a ra , która to sztuka cieszyła się 
stałem powodzeniem w starym teatrze.

—  Koncert p. Klary Cordier. Miejscowi artyści 
mają wszędzie, zwłaszcza w mniejszych miastach, ten 
przywilej, że na ich koncerta ludzie nie chodzą. 
Trzebaby chyba czemś niezwykłem zająć, lub ener­
giczną agitacyą zmusić publiczność do licznego ze­
brania się. Pani Cordier od la t dwóch mieszka tu, 
a jako nauczycielka, posiadająca istotnie dobrą szkołę, 
cieszy się na tem polu powodzeniem. W jej śpiewie 
widać zalety dobrej szkoły, giętkość głosu i rutynę 
a jeżeli czego brak, to świeżości głosu, a więc tego, 
co słuchacza może ożywić, rozgrzać, zachwycić. Nie 
potrzeba dodawać, że zebrana wczoraj publiczność 
nie szczędziła oklasków — równie szczerze oklaski­
wała grę na skrzypcach młodego i utalentowanego 
skrzypka p. Lewingera, jak również pełną wdzięku 
deklamacyę p. Trapszówny.

—  Ślub. Dr Witold Lewicki, znany publicysta 
i poseł do Rady państwa, wstępuje w związki mał­
żeńskie z panną Pauliną Krzykowską, pianistką 
z Warszawy. Obrzęd zaślubin odbędzie się w Wie 
dniu dnia 23 b. m. i pobłogosławionym zostanie przez 
JEm. X. arcybiskupa Agliardiego, nuncyusza apo 
stolskiego przy dworze austryackim, w kaplicy nun 
cyatury.

— W kościele 00 . Kapucynów pobłogosławiony 
został wczoraj o godz. 5 wieczorem związek małżeń 
ski pomiędzy panną Karoliną Schm idt, córką Bole 
sława i Leokadyi z Bukowskich, właścicieli dóbr 
Strzeszkowice pod Jędrzejowem, a panem W ładysła­
wem Bukowskim, synem Feliksa i Gabryeli z Ku- 
cieńskich, właścicieli dóbr Laski w powiecie olku­
skim. Ceremonii kościelnej dopełnił X. kanonik Dr 
Julian Bukowski, krewny obojga państwa młodych, 
do których od ołtarza w serdecznych przemówił sło­
wach. Po ślubie odbył się u rodziców pani młodej 
obiad na dwadzieścia kilka nakryć, w czasie którego 
nadeszło wiele depesz z życzeniami.

—  W Czytelni d la  kobiet odbędzie się jutro o 
godz. 6 wieczór pogadanka, którą zagai p. Juliusz 
Bandrowski.

—  P rzeniesien ie . Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego, Stanisława Pawłu- 
.siewicza, z Rzeszowa do Lwowa (dworca).

—  Cholera. Stan cholery w dniu 20 listopada b r .: 
W powiecie borszczowskim w Piłatkowcach pozo­

staje nadal w leczeniu 1 osoba.
W powiecie buczackim w Pilawie pozostaje nadal 

w leczeniu 1 osoba.
W Czortkowie pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba; 

w Sosolówce zachorowała 1, umarła 1 osoba; w Uła 
szkowcach zachorowały 2, umarła 1, pozostaje w le­
czeniu 1 osoba.

W powiecie husiatyńskim w Niżborgu starym po­
zostały nadal w leczeniu 2 osoby.

W Jarosławiu zachorowała 1, umarła 1 osoba.
W powiecie kamioneckim w Radziechowie pozostały

z dni poprzednich 2, umarła 1, pozostaje nadal w le 
czeniu 1 osoba; w Sielcu bienkowym pozostały na 
dal w leczeniu 3 osoby.

W powiecie trembowelskim w Budzanowie pozo­
stają nadal w leczeniu 3 osoby. — Razem pozostało 
w leczeniu z dni poprzednich 13 osób, zachorowały 4, 
umarły 4, pozostaje w leczeniu 13 osób.

—  Ze Lwowa donoszą nam, że przygotowania do 
wystawienia opery Żeleńskiego Goplana doprowa­
dziły już do ustalenia składu personalu wykonawczego. 
Rolę Goplany obejmie p. Jankowska z Berlina, którą 
podobno poznać mamy wkrótce w Krakowie na wie­
czorze Mickiewiczowskim; rolę Balladyny p. Pawli 
kow-Nowakowska; Kirkora śpiewać będzie p. Sien­
kiewicz, młody śpiewak obdarzony ślicznym głosem; 
Grabca p. Wołoszko; wdowę p. Kasprowiczowa; Kos- 
tryna p. Szymański. —  Równocześnie autor libreta 
p. radca szkolny German ukończył tłomaczenie na 
język niemiecki.

N iew ypłacalność. Gazeta Narodowa p iszs: 
We wtorek w południe rozeszła się na giełdzie wie­
deńskiej wiadomość o niewypłacalności lwowskiej 
firmy Schellenberg i K reyser, która tak na rachu­
nek własny, jak i innych komitentów weszła w zna­
czne zaangażowania. Zaraz po pierwszej, przed pół­
tora tygodniem wydarzonej kryzis giełdowej , firma 
ta zachwianą została, gdyż komitenci nie złożyli po­
trzebnej dopłaty, wywołanej skutkiem spadku kursów. 
Trudności stąd powstałe były tak wielkie, że firma 
ta już 8 i 9 bm. dobrowolnie pozwoliła się egzekwo­
wać. W rokowaniach, jakie następnie zostały nawią­
zane, kantor Schellenberga i Kreyśera ofiarował 30°/0 
wierzyciele jednak wzbraniali się zgodzić na utratę 
70%  swych żądań i do ugody nie przyszło. Długi 
giełdowe firmy tej wynosić mają pół miliona złr. — 
inne zobowiązania, niepowstałe z giełdy, firma ta za 
spokoiła w zupełności.

—  Dr Sew eryn K niaziołucki, szef biura prezy 
dyalnego ministerstwa skarbu, ustanowiony został ko­
misarzem rządowym dla wiedeńskiego zakładu kre­
dytowego.

-  O bostrzenia w parlam encie  w iedeńskim . Pre
zydyum Izby poselskiej w porozumieniu z kwestorami 
Izby uchwaliło szereg zmian w obecnie istniejącym 
regulaminie izbowym, aby, jeżeli niezupełnie zapo- 
biedz, to przynajmniej znacznie utrudnić na przyszłość 
powtórzenie się skandalów, których widownią była 
Izba na ostatnich posiedzeniach. Postanowiono prze- 
dewszystkiem, aby na przyszłość dla obu galeryj 
Izby wydawane były tylko karty na miejsca siedzące ; 
karty na miejsca stojące zostały zupełnie zniesione. 
Porozumiewanie się między posłami a publicznością 
zostało w ten sposób uregulowane, iż rozmownica 
przeniesioną została do pokoju, położonego naprzeciw 
biura pocztowego. W razie większego napływu pu 
bliczności jest prezydent uprawniony zabronić wstępu 
do wewnętrznych lokalów Izby, przeznaczonych dla 
publiczności.

— P. Józef Kotarbiński, znakomity artysta naszej 
sceny, bawi obecnie w Poznaniu na gościnnych wy­
stępach, zbierając, jak  donoszą dzienniki poznańskie 
oklaski i wieńce w przepełnionym na każdem przed 
stawieniu teatrze. P. Kotarbiński odtworzył dwie wy 
bitne postacie swojego repertuaru, Hamleta i Uriela 
Akosty. Dziennik Poznański pisze po tym ostatnim: 
„Uriel pana Kotarbińskiego należy bezwarunkowo 
do najlepszych, najbardziej wykończonych prcdukcyj, 
jakie oglądać można na scenie. Począwszy od wy­
bornej, stylowej charakteryzacyi, a skończywszy na 
wysoce inteligentnem pojęciu i konsekwentnem prze 
prowadzeniu roli, najbystrzejsze nawet oko nie spo 
strzegłoby najmniejszej skazy w tem arcydziele sztuki 
scenicznej11. Wczoraj wystąpił artysta w tytułowej 
roli dramatu Laubego p. t. Hrabia Essex.

— Oryginalny sam obójca. Niejaki F., kupiec 
w WoloczyBkach, odebrał sobie życie w sposób na- 
stępujący: Wszedł w piec i we wnętrzu jego zastrze­
lił się. Samobójca zostawił kartkę tej treści: „Żyłem 
grzesznie, zmarłem śmiesznie.11

- Dr medycyny Róża Kerschbaumowa w Sale- 
burgu, której na mocy pozwolenia cesarskiego wolno 
było praktykować w monarchii austryackiej, przenosi 
się do Petersburga, gdzie jak donoszą pism a, miała 
otrzymać katedrę na nowych kursach lekarskich dla 
kobiet.

Henryk Reeve C .  B.
W Foxholes, willi swojej w Christchurch, pod 

Bornemouth (Hampshire), umarł przed paru dnia­
mi Henryk Reeve C. B., naczelny kierownik E din ­
burgh Review, były sekretarz najwyższego trybu­
nału królowej w sprawach kolonialnych (Registrar 
to the P rivy Council) w wieku lat 82.

Był on serdecznym przyjacielem Zygmunta Kra­
sińskiego z czasów genewskiego pobytu poety 
w latach 1829—31), najbliższym myśli jego po­

wiernikiem i życia towarzyszem. Młodszy o rok 
od Krasińskiego, przybył do Genewy rok przed 
nim na studya i za życzeniem ojca, lekarza, który 
umierając, prosił panią Reeve, aby syna, wątłego 
. 5 -letniego chłopca, wychowywała w górskiej 
okolicy szwajcarskiej. Pani Reeve przybyła do Ge­
newy z Henrykiem w 1828 r.

Przyjaźń, zawarta w Genewie, trwała długo, 
bo była przyjaźnią serc wiernych i myśli nie mier­
nych. Henryk Reeve wnosił w nią umysł jasny, 
bystry i to angielskie stałe usposobienie, które 
>rzy fantazyach romantycznej doby, nie traciło 
miary ni spokoju i tym spokojem i radą dobrą 
wspierało zbyt nieraz przygnębione myśli towa­

rzysza. Obadwaj schodzili się zapałem i rozumie 
słowem; obadwaj pisali pod wpływem Moora, By 
rona, Walter-Skotta, ale Reeve Krasińskiego prze 
konywał, Krasiński porywał Reeve’a. Anglik dłu 
go jeszcze po powrocie do kraju czuł i myślał 
pod silnym wpływem poety, a korespondencya 
przyjaciół, ciągnąca się przez długie la ta , bardzo 
obfita w czasie powstawania takich arcydzieł, jak 
Nieboska komedya i Irydion, świadczy, jakie za­
ufanie, miłość i poważanie miał nawzajem Kra­
siński dla Reeve’a.

Ze wszystkich przyjaciół młodości poety, prócz 
Danilewicza, może nikt go lepiej nie pojmował, 
jak Anglik, towarzysz lat, w których rodziły się 
pomysły najpotężniejsze i najśmielszej poezyi 
W tym Angliku niepospolita była dusza. Z ro 
mantycznej, rozpalonej — wyradza się myśl po 
ważna, poczucie sił i żądza pracy dla dobra swe 
go kraju; z żywego chłopca — człowiek o dużej 
woli. Reeve wchodzi w służbę publiczną i poc 
Karolem Grevillem pracuje w prywatnej radzie 
królowej, jako adjunkt sądowy. Nie opuszcza je 
dnak literatury, którą kochał i w której imię zo 
stawić od młodości pożądał.

W roku 1855 obejmuje ważne stanowisko kie­
rownika Edinburg Review, wielkiego przeglądu 
wychodzącego w mieście jego rodzinnym. Po zmar 
łym p. Jerzym Cornevall prowadzi czasopismo 
to w duchu tradycyi Jeffreys, zasługując na ogól 
ne uznanie i poważanie, a prowadzi je aż do 
chwil ostatnich życia. Znawca wyborny francu­
skiego i niemieckiego języka, wydawał on znaczną 
ilość tłómaczeń, do których zaliczyć możemy 
dzieło takie, jak Sur la Democratic Toqueville’a 
Największą atoli chwałą jego literacką było wy 
danie pamiętników Karola Greville’a.

Było to zadanie niesłychanie trudne i wyma 
gające wielkiego taktu, ponieważ Greville pisa t
0 swych współziomkach i rówieśnikach bez naj­
mniejszych ograniczeń i był szczególnie ostro 
szczerym w ocenianiu znakomitości, z którymi ży 
w bliskich stosunkach, jako Clerk o f  the P rivy  
council. Wiedziano też o tem, że p. Reeve poddał 
pod sąd królowej kilka drażliwszych punktów, 
dotyczących wydania tych pamiętników, ale mó 
wiono jednocześnie, że to dzieło nie wywołało 
wcale dobrego wrażenia na dworze. Pozostanie 
ono jednak jednym z najcenniejszych materya 
łów do naszej społecznej i politycznej historyi.

P. Henryk Reeve pozostawał na stanowisku 
czynnem tajnego radcy dworu aż do roku 1887
1 mianowano go rycerzem orderu U f the Bath. 
Żył on w przyjaźni z wieloma z najznakomitszych 
literatów francuskich, a w ostatnich cza.sach od 
wiedza! w Chantilly księcia d’Aumale. W dziedzi 
nie polityki miał on szerokie doświadczenie i ce 
niony był przez wielu znanych mężów stanu. 
W parlamencie należał do liberalnych unionistów.

Korespondencyę z polskim swym przyjacielem 
starannie przechował i darował ją na prośbę Or 
dynata hr. Adama Krasińskiego temuż do zbio 
rów rodzinnych w roku 1893, a oddając te listy, 
powtarzał, że w nich wspomnienie drogie i silne, 
wspomnienie na życie całe posiadał. (Słowo).

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę 23 b. m .: Hrabina S a ra , sztuka w 5 
aktach Jerzego Obneta, tłómaczył Z. Sarnecki (wy­
stęp p. G. Zapolskiej).

W niedzielę 24 b. m .: Książę d’Aurec, komedya 
w 3 aktach Henryka Lavedana (nowość, występ p. A. 
Hoffmannowej).

_ Dnia 21 listopada pochmurno, trochę śniegu 
wieczorem; termometr od —j—1*8 spadł wieczorem na 

0 6 C. Barometr bez zmiany; o godz. 7 rano dnia 
22 listopada stan jego byl 753-l  ir® . ,  termometru 
—1’1 C. Wiatr północny.

W sobotę dnia 23 listopada: św. Klemensa pap.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparziu

Kraków 22 listopada. 
Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo­

sobieniu spokojnem, a odbyt z powodu braku 
chęci do kupna był w ogóle ograniczony. Pomi­
mo to ceny utrzymały się, ponieważ wobec dal­
szej tendencyi targów zagranicznych, sprzedający 
zachowują się wyczekująco i nie godzą się na 
żadne ustępstwa.

Płacono nową pszenicę: białą 7-40 do 7-65; czer 
woną 7-30 do 7‘60 złr.; żółtą 7 30 do 7-60 z łr .; 
żyto nowe 6'75 do 7'05 złr., jęczmień browarny 6-50 
do 7’ złr.; na paszę 5'60 do 6-— złr.; owies 
5-70 do 6-— złr.; — wykę —•— do — złr.; 
rzepak 9 do 9 20 złr. — Wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski d la  handlu i p rzem ysłu .

nadzwyczajnym profesorem ekonomii społecznej 
oraz nauki prawa i administracyi w szkole poli 
technicznej we Lwowie.

Kolonia 22 listopada. Donoszą z Petersbur­
ga do Koln. Ztg, iż oberprokurator synodu, Po- 
biedonoscew, wystosował do ministra spraw we­
wnętrznych pismo, w którem stwierdza, że zlewa­
nie się prowincyj kresowych z sercem i jądrem 
Rosyi odbywa się w sposób zadawalniający. Roz­
wój kościoła prawosławnego w tych krajach jest 
pomyślny. Obecnie nie potrzeba żadnych więcej 
rozporządzeń administracyjnych w tym kierunku. 
Dlatego może ministerstwo spraw wewnętrznych 
zaniechać ich na przyszłość.

Znający odnośne stosunki przykładają do tego 
pisma wielką wagę i podnoszą, że trudno uwie­
rzyć, aby Pobiedonoscew wystosował je z własnej 
inicyatywy.

Do Koln. Ztg  donoszą także z Petersburga: 
Wskutek dochodzeń w sprawie znanego telegramu 
Prawit. W iestnika oddalono jeszcze dwóch człon- 
członków rosyjskiej ajencyi telegraficznej. Jest go- 
dnem uwagi, że o opróżnioną posadę dyrektora 
starał się usilnie także były dyplomata Tatiszczew 
który jednak jej nie otrzymał.

Paryż 22 listopada. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby przedłożył socyalistyczny dep. Jaurćs 
wniosek nagły o unormowaniu funkcyj sądów roz­
jemczych i o zawarowaniu wolności działania syn­
dykatów robotniczych. Dep. Barthou oświadczył, 
że pracodawcy nie są przeciwni sądom rozjem 
czym. W roku 1892 sami robotnicy w Carmaux 
odrzucili sąd rozjemczy. Wniosek Jauićsa ma 
charakter jednostronny, a celem jest tylko wywo­
łanie politycznego wotum. Jeśli się karci naduży 
cia pracodawców, trzeba także uniemożliwić ty 
ranię syndykatów. (Żywe oklaski po prawicy).

Socyalista Faberot twierdzi, że wolność syndy 
katów nie była nigdy szanowaną. Chcemy ustaw 
dla dobra robotników; jeśli zaś otrzymamy od 
mowę, robotnicy będą mieli prawo połączyć się 
dla rewolueyi przeciw ustawom.

Po przemowach dep. Jauresa i Gobleta zabra 
głos prezes ministrów Bourgeois: Rząd dowiedział 
się z dzienników, że wniosek ten ma być przed 
łożony. Projekt ustawy w tej kwestyi jest o tyle 
przygotowany, że nagłość wniosku może być u 
chwaloną. Zdaje się jednak, że są chęci zamie 
nienia wotum na manifestacyą polityczną. Jeśli 
tak, niechże ona będzie przynajmniej jasną. (Żywe 
oklaski). Rząd występuje tylko ze swoim projek 
tem, który w trzech dniach będzie przedłożony.

W głosowaniu przez policzenie okazała się 
większość 8 głosów przeciw nagłości. Zarządzone 
głosowanie kartkami wydało inny rezultat, bo 
przyjęcie nagłości 255 głosami przeciw 251. Union 
progressiste głosowała z radykalistami i socyali 
stami.

Telegramy biura koresp.

Telegramy własne „Czasu*.
Wiedeń 22 listopada. W iener Ztg  ogłasza: 

Cesarz postanowieniem z dnia 13 b. m. zamiano­
wał sekretarza prokuratoryi skarbu we Lwowie, 
prywatnego docenta Dra Władysława P i ł a t a ,

Wiedeń 22 listopada. Na wczorajszej audyen 
cyi przyjmował Cesarz także hr. Hohenwarta.

Cesarzowa przyjmowała wczoraj między innymi 
prezydenta ministrów hr. Badeniego, ambasadora 
jtosetti’ego i szefa sekcyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych, Szecsena.

Wiedeń 22 listopada. Komisya budżetowa 
załatwiła etat ministerstwa spraw wewnętrznych.

Wiedeń 22 listopada. Ambasador angielski 
w Konstantynopolu, Currie, był wczoraj na śnia 
daniu u ambasadora angielskiego Monsona, na 
które otrzymali również zaproszenie ambasador 
niemiecki Euleuburg i turecki Ghalib basza 
Currie odjechał wieczorem do Konstantynopola.

EHiscłiau 22 listopada. Stan zdrowia hrabiego 
Taaflfego jest bardzo groźny. Lada chwila oczeki 
wać można katastrofy.

Łubiana 22 listopada. Wybory do sejmu 
z grupy gmin wiejskich ukończone. Wszyscy wy 
brani należą do partyi słoweńsko konserwatywnej 
Wybrani zostali: X. Schweiger, marszałek kra 
jowy Detela, X. Calan, X. kan. Klun, włością 
nie Pakis, Povsze, wójt Jelovszet i X. Axman.

Buda-Peszt 22 listopada. W miejscowości 
Jesztreb, w komitacie saroskim, srożył się stra­
szny pożar. Spłonęło 204 domów mieszkalnych i 
5000 zabudowań gospodarskich, oraz spaliło się 
wiele bydła; kilku ludzi zgjnęło w płomieniach. 
Szkody są znaczne.

Zagrzeb 22 listopada. Arcyksiężna Blanca, 
żona arcyks. Leopolda Salwatora, powiła szczęśli 
wie syna.

Paryż 22 listopada. Na wczorajszej, odbytej 
w pałacu Elizejskim radzie ministrów, oświadczył 
minister spraw zagranicznych, Berthelot, że wia­
domości, jakie w sprawie wschodniej otrzymał, 
nie usprawiedliwiają w żadnej mierze rozszerza­
nych pioprzedniego dnia alarmujących pogłosek. 
Porozumienie się mocarstw stale się utwierdza. 
Następnie zajmowała się rada ministrów rozpa­
trzeniem dokumentów, nadeszłych z Madagaskaru, 
jiczba ogólna żołnierzy tak Europejczyków, jak 

krajowców, którzy w wyprawie utracili życie, wy­
nosi 3,500.

Londyn 22 listopada. Zmarł tutaj wczoraj 
były sekretarz prywatny królowej sir Henry Pon- 
sonby.

Londyn 22 listopada. Wczoraj stawał Arton 
po raz drugi przed sądem policyjnym. Rozprawa o 
jego wydanie Francyi została na dni ośm odłożoną

Rzym 22 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby oznajmił prezydent, że minister spra­
wiedliwości przedłożył akta procesu przeciw Gio- 
littiemu i towarzyszom z powodu skradzenia do­
kumentów.

Dep. Giolitti oświadcza, że cieszy się z tego 
oznajmienia i że jest gotów czynności swoje jako 
ministra i deputowanego usprawiedliwić oraz pod­
dać je pod orzeczenie Izby. Akta przekazano wy­
działowi Izby.

Konstantynopol 22 listopada. Urzędowe 
ogłoszenia donoszą, że w ostatnich czasach sta­
rały się nieznane indywidua zaopatrywać w nie­
których dzielnicach miasta domy i ludność chrze- 
ściańską w szczególniejsze znaki, w celu wywoła­
nia skandalów. Zarządzono kroki dla aresztowa­
nia i ukarania tych indywiduów.

Konstantynopol 22 listopada. Według te­
legramu walego z Adana, poddali się zjednoczeni 
powstańcy we wsi Czekmesermen wskutek usiło­
wań Sabita baszy. Nastąpiło uroczyste pojednanie. 
Na przedmieściu stambulskiem, Psamatia, znale­
ziono podburzające plakaty i naznaczono nagrodę 
za pochwycenie winnych.

Konstantynopol 22 listopada. Pogłoski, 
jakoby Porta miała zamiar zajęcia części docho­
dów komisyi długu publicznego, są nieuzasadnione. 
Rząd usiłuje jednak skłonić komisyę długu publi­
cznego, która dawała prawie codzień mniejsze 
zaliczki, do udzielenia większej pomocy. Inspek- 
cya w Erzerum pozostawia wszystkie dochody 
tamtejszym kasom wojskowym, jako zaliczkę. 
Inspekcyę kasy w Siwas uratowano z trudnością. 
Obniżenie się dochodu z dziesięcin ze 180.000 na 
118.000 funtów miesięcznie, przypisują złym zbio­
rom jedwabiu.|

Konstantynopol 22 listopada. Z urzę­
dowego źródła tureckiego donoszą, iż w domu 
niejakiego Mendiliana w Diarbekirze, odnalezione 
zostało datowane d. 2/4 1895 r. i podpisane ini- 
cyałami n. h. m. pismo, które ponownie dowodzi, 
iż zaburzenia, do jakich przyszło w pojedynczych 
punktach Anatolii, przypisać należy rewolucyjnym 
wichrzeniom kilku Armeńczyków.

Pismo zaczyna się i kończy się zdaniem, że dą­
żenie do wielkich celów, wymaga wielkich ofiar, 
oraz utrzymuje, iż wielkie mocarstwa przyrzekły 
Armeńczykom pomoc, nie należy zatem zachowy­
wać spokoju, lecz głos podnieść. Chcąc wydobyć 
na jaw dzikość natury wrogów, trzeba zwrócić 
się przeciwko ich kultowi. Jeśli „mężni bracia" 
targną się na miejscowości, gdzie zgromadzeni 
„dzicy" odprawiają nabożeństwa, osiągną niewąt­
pliwie zamierzony rezultat. Pismo wzywa w końcu 
do pośpiechu, zaznaczając, że tego rodzaju zacze­
pki nie są tak niebezpieczne, jakiemi się wydają.

Kair 22 listopada. Lord Cromer i egipski mi­
nister spraw zagranicznych podpisali w imieniu 
Anglii i Egiptu nowy układ w sprawie niewolni­
ctwa, mocą którego udzielone zostały wszelkie 
możliwe pełnomocnictwa do zniszczenia handlu 
niewolnikami.

N  A  S b  E  S  J b  A .  %  E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi)

Podziękowanie.
Prowadząc przez lat 25 w Krakowie Zakład 

ogrodniczy, doznawałem w przeciągu tego czasu 
ze strony Szan. Publiczności tak miasta Krakowa, 
jakoteż całego kraju, tylu łaskawych względów, 
tylu odznaczeń i takiej wziętości, że dzisiaj, po 
zwinięciu tego zakładu z powodu stanu mego 
zdrowia, uważam za naj pierwszy obowiązek serca 
złożyć najgorętsze podziękowanie i szczere wyrazy 
wdzięczności wszystkim tym Szan. Osobom, które 
względami swojemi zakład mój zaszczycać raczyły.

Szan. Osoby, mogące mieć do mnie jeszcze 
jakikolwiek interes, upraszam o łaskawe adreso­
wanie listów: Jakób Tengler, Opawa, ul. Wodna

Z prawdziwą wdzięcznością
(2604) Jakólb T engler.

Kraków, d. 22 listopada 1895 r.

K U R S U  T l U g l A I l C t t i ,
22 listopada. & n. 8t» mm. po petadnin
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Usposobienie giełdy: mdłe. 
B e r l i a  22 listopada.
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Krótki Wiedeń . 
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Krótka 7 Yarszawa.

Usposobienie giełdy:

16S 30 
163 15 
220 40 
218 80

47,7, Listy polskie 
Renta włoska . . . 

. &ko. anstr. kred. . 
| Ultimo Ruble . . .

163 — 
31) — 
141 26
240 25 
: 17 75

29) — 
98 75 

260 —

35 i  25 
81 25 

i 85 — 
130 -

67 70 
84 75 
29 2 > 

220 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWO*
M ieh a i

złr. at.Kurs walut 
1 papierów wartościowych.

K r a k ó w  22 listopada. 

Waluty.
Rabie rosyjskie papierowe sa 100 . . 
Marki niemieckie za 100 . . . . .
80-frankówka . . . . . . . .
Dukaty cesarskie . . . . . . .
t;aW@ srebrne . . . . . .

Papiery wartościowe. 
L i s t y  s a s t a w n e  

* 100 sir. im. wart. oprócz kup ona bieś. 
47, galic. banka hipotecznego koron
4 l/s n n » • •
y7, b k  „ z 107, prom.
A% galio. Tow. kred. ziemsk. nieokr.

„ s s ą  41 let. 
* /•  •) » » s k o r o n .
iV, V, galioyjskiego banku krajowego 

» b kraj. koron
"* ~g likwid 

100 rubli 
bieś.,

129 60 
58 83 
9 50
5 64 
1 20

%*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
Królestwa Polskiego (—) za 10 
imiennej wart., oprócz kuponu

rublach i kop.

180 60 
59 2" 
9 Kf 
6 74 
1 80

97 _ 97 75
100 25 101 —
110 —110 vr
98 40 —
98 20 98 90
98 — 98 75

100 50 101 20
98 98 75

99 50 100 50

Obligacye 
(sa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
*7. galicyjskie propinaoyjne . . 
57, komun. gal. bank. krąj. Hem. 
*7« pożyczki krajowej galio. . 
*7* pożyczki kraj. koronowej 
47.7, pożyczki kraj. galia, . .

*7. Listy likwidacyjne Król. Pol. 
z® 100 rubli im. wart., oprócz
kuponu bieś., w rublach i kop.

A&eye
(sa sztukę oprócz kup. bieś.)

galisyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . ,

e Iwowsko-ozerniowieekiej 

Losy
miasta Krakowa . . .

* Stanisławowa...................
eserwonego krzyża austryackie 

b b węgierskie
b b włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
sir. ct złr. at.

97 -  
102 -  
97 — 
*7 -

100 21

PR
102 7f 
98 -  
98 -  

101 -

98 50 99 11

440 — 
881 5!) 
323 —

m  60
326 -

27 - 28 -

17 25 
11 -  
12 50 
7 50

18 -  
11 15 
13 50 
8 26

Cenni k 
Iwawckiej Izby bandlnw ej.

L w ó w  21 listopada.

Akoye gaL banku hipoteoznego
4 /« hsty banku hipotecznego .
5 L k b hipot. z 107, pr.

47//! hsty galic. banku kraj! 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 41
t b  » ■ » » » •

» . ? » 561.walie. obligacye mdemnizaoyjne 
». ...»  , Propinaoyjne ,

4 /, 7e oblig. pożyczki kraj. gal

Mars giełdy warszawskiej.

W a m a w a  21 listopada.

47,7, listy zast. Tow. kred. . . 
47, b likwidacyjne Król. Pol. 
o j ,  b zast. m. Warszawy ser. I

» a  a a V

złr. ot. złr. o t

5%

420 _ ------

109 70 110 40
100 ICO 70
100 50 100 90
97 53 98 20
98 — 98 70
97 40 98 10
97 4) 98 1C
86 90 97 60

l f l  —

rub. k. rub. k.

99 10
— ~ 98 -

Kurs g iełdy  w iedeński ej.
W i e d e ń  21 listopada. 

Renty
47„ 7, papierowa . . . . .
4 7, ,7 , srebrna................... ....
4 /, złotą austryacka . . . 
®7t papierowa austryaoka. .
4 /, złoto węgierska . . . .
5 I, papierowa węgierska .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie 

. B  węgierskie
4 U /, pożyczki krąjowej galio.
! „ ( •  .  »  »  B* I, propinaoyjne galicyjskie. 

Listy sastawne i dłużne.

B  n  .  „  „  J .O B S
o /, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
O / m11/ •/ " B
A t ?  ' *  • .  B  B  B  •  •  •4 A zast. pil. Tow. kr. ziem. 411.

B  B  B  B  B  •  •

*7.7. zast. gal.” banku kraj. .
f  /, austro-węg. banku . . .

płaoą żądają
ftłr. ct złr. o t

9) 2) 
99 20 

12) 40

99 40 
99 4) 

12) 60

. 119 70 119 90

97 -  
100 10 
97 75 
96 40

97 80 
101 10
98 25 
97 30

116 25
117 25 
109 60

116 76 
118 -  
110 60

100 —
97 60
98 60 
98 25

100 50 
100 -  

1125 25

100 50
98 25
99 25 
98 bo

100 75 
100 80 
126 25

*7.
47,
47.
87.
n

Priorytety

n w H1W
południowej . . .
węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
anst. z. kr. dlahan.iprsem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600 .  

ibankuUnion _
kolei Albrechta 

„ Alf&lda

.200
.200
.200UiUiUa • ■ • • sSxJKJ jj

północ. Ferdynad. 1050 a 
Koszyce Bogumin. 200 
Lwow.-Gzemiow. . 200 
państwowej . . .200 
południowej . . .200 
węgier.-galicyjskiej 200 .  
węg. półn.-waohod. 200

w m i k u  m i t u  n  i  ,  « . . .  ’ T T .  ,  “ w ! !  ’M«#r wymiiy fiu c. k. ip ri p i  Buki Hipotecziego

płaoą tądają
:łr. ot. złr. ot

89 26 100 26
97 — 98 -
91 - 92 -
97 55 98 26

’64 50 165 40
9? 26 98 26

1*8 - 160
145 - 148 -
431 - 440 -
357 - 868 -
\a21 - 43) -
428 - 432 -
£34 - 235 -

1012 1020
307 50 S'8 6C

1 3310 3330
192 - 184 -
283 - 292 —
351 5f 356 50
98 75 97 76

204 - 205 -
204 - 205 -

? ----------------------------------------- “ V U W M I - Ł W  B I,

tureok. Tow. tytoniów. . 200 fi 

Losy
państwowe z r. 1854 po 260 zł 

» ,  1860 „ 500 .
,  „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „ 
węg. prem. z r. 1870 „ 100 

» reguł. Cisy . . . . .  
austr. reguł. Dunaju. . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie .................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858, . . ,
miasta Krakowa . . 
czerwonego krzyża austryaokie 
D . j>_ » wegierskieR u d o lfa .................................
miasta Stanisławowa . , ,

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . . .
20-franków ki........................
Funty szterlingi angielskie , 
Marki niemieckie. . . . „ 
Ruble papierowe . , . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

. „79 50 80 60

. 181 188 —■

146 148
147 6C 148 50
157 76 D8 76
197 _ 199
153 60 154 60
140 60 141 60
130 131
164 — 165
34 _ 34 sa
49 — 50 —

7 70 8 —
197 198 —
27 60 28 —
17 60 18 —
10 60 11 20
23 _ 24
42 75 46 mmmm

5 72 6 U
9 60 9 61

12 C8 12 14
69 10 59 17

129 50 130 25
w  M rafcewie, R jn ek  1. S©0 

W T  Z lcsca ls  z  p raw jity ! i tk a ia iz a la  d a  
a iw ra S s i pcasi«  baz ballazaala praw lzy!



CZAS z Soboty 23 Listopada 1895 .

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

w yszła świ< żo nakładom
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
pod tytułem :

K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o w a  I i  O I I  Ka I I
KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 

ułożył jS. B .
Wielkość książeczki wynosi ’/5 eentimetr, druko­
wana na najpiękniejszym w tlin ie , drobnemi ale 
bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kam i, z obwódką różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w m iękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
C e n a  e g i e m p l . i  3 ,  *  i  5 %  k o r o n
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324-72 )
Na porto należy dołączyć 15 centów.

K o n i k i  n a  b i e g u n a c h
DLA DZIECI 

wyrabia i ma na  skła­
dzie w wielkim wybo- j 
rze gotowe, wykonane 
bardzo mocno i gusto­
wnie, od złr. 2 SO do 
15 złr. i w yżej; stare 
przyjmuje do odna­
wiania, a  zamówienia 
zamiejscowe uskute 

cznia odw rotną pocztą. (26 ‘3-1-3)
Stan. Piotrowicz, Kraków, nl. Floryańsba 10.

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów:
S p e c y f ic z n e

URITAS MYDŁO DO UST

Austr.-węg. patent. Medale nagrody z wyst. powsz. Londyn 1862— Paryż 1878.
D r C M T a h a r a  Przyboczn. d en tysty ś.p. Ces.Maksymiliana I itd. 

*„ * * " U c r d ,  Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt 3.
oKtaay ioe wszystkich aptekach, drogueryach i  parfum eryach.

Tamże je s t też do nabycia: "‘2256-4 )
**• 1 **• "pra. e se n c y a  do u st E u ca ly p tu s  l ir .  C. n .  F a b era .

Administracją domu itp.
przyjmie mężczyzna inteligentny, pracujący w po 
ważnej insfytucyi, obznajmiony dokładnie z usta­
wami sądowemi, administracyjnemi i policyjnemi
1 l/ł A ni'An orolro on A /imtrtici+mnrjn Cr/nciniiitd. — Adres wskaże 
w Krakowie.

Administracya „Czasu" 
J . P. (2305-6 6)

O G R O D I I K
żo n a ty , w y k sz ta łc o n y , w  sw oim  zaw odzie  
z e b lu b n em i św ia d e c tw a m i, p o sz u k u je  no 
s a d y  o d  n o w eg o  ro k u . Ł a s k a w e  z g ło s z e n i  
pod  lit. A. F. p o s te  r e s ta n te  K r a k ó w

(2594-2-5)
P o lk a ,

 ? z Prus j
zachodnich, władająca językiem niemiec­
kim, znająca się na hafcie i białem szyciu, 
poszukuje posady jako bona, kasyerka lub 
do wyręczenia pani domu — najchętniej 
w K ra k o w ie . — Bliższych wiadomości 
udzieli Z a r z ą d  D r u k a r n i  „C za su ."

(2487-3-3)

A

m a m
kowie.

z
Subjekt handlowy,
r o b o t a m i  p i w i i i c z n e m i

obeznany,

znnjdzie umieszczenie
w p i e r w s z o r z ę d n y m  h a n d l u  w i n  

w K r a k o w i e .
Oferty pod lit. K .  JfJL. adresować 

należy do Administracyi „Czasu. 
(•2600-1-3)

W sobotę dnia 23go listopada 1895 r.
SZESNASTY W YSTĘP 

p. Gabryeli Zapolskiej,
artystki teatru „Librę" w Paryżu.

Po raz pierwszy:

Hrabina Sara
sztuka w pięciu aktach Jerzego Ohneta.

Początek o godz. ? ,  koniec o l O  wiecz.

Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz.
3—8 wieczorem.

Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej.

A i »

Jako znakomity produkt naturalny 
najlepiej polecony!

P f a u ’s

uzdolniona w kra- 
M W H IB m IW Ia  wiecczyźuie, poszu­
kuje roboty w domach prywatnych. Adres: 
Jaworska poste rest. K r a k ó w .  (2585-3-4)

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD

m a s z y n  d o  s z y c i a
(w y łą jzn ie  syst. Singera)

i  r o w e r o w

Skład w T a r n o w i e  ma T a d e u s z  S c l i a r f f  (2602-1 2) 
„ „ P o d g ó r z u  „ I T l i k u s z e w s k i  I  Z e g a d ł o w i c z

W w w T T t t -

Mąt.
B  ( k l l  2 1  z dłuższą praktyką i

poważnempoleceniem, 
p o szu k u je  le k c y j  u zamożniejszego prywa- 
tysty. — Adres: w A d m in i s t r a ­
c y i „C zasu " . (2597 2-3)

Osoba inteligentna
I darstwie i kuchni, również z szyciem, poszukuje 
I posady od Nowego roku. Może się wykazać do 
I bremi świadectwami. — A d res: I ł .  O . poste re- 
|s tan te  K r a k ó w .  (2595-24)

Dr. Ludwik Wiszniewski

j [ P T Y ł B K W »
I za!m e  świeże> dobre i tanie, bo największe uzyskały rozpowszechnienie
V I h f « r f f ” ik a a S -  ^ ° ; , , e r b a < y  e * a r « e  dobre złr. 2, złr. 2*40, złr. 2 80: 

j * l k t o r i a  złr. 3 20; F a m i l i j n a  złr. 3 40, złr. 3 6 0  i 4 złr. za >/, kilo netto!
I Okruchy Herbat złr. 1-40, złr. 16 0  i 2 złr. za % kilo netto.
Po cenach oryginanych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach w Galicyi 

do nabycia. Ządaó zawsze Herbaty z Rączką. (2003-11-)

Magazyn Herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
We Lwowie skład w h a n d l u  Władysława Bażanta, ulica H a l i c k a .

Z m i a n a  l o k a l u .
Według metody ś. p. mego męża udzielam

LEKCYJ TAŃCÓW,
układu i gimnastyki salonowej, prywatnie 
i we własnem mieszkaniu p r z y  u l i c y  
F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34, II. p. (2330-15-)

Józefa Ekerowa.
Dla dzieci osobne godziny.

N A ST Ę PC Y  
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (2466 31)
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

|  fur Personlichkeiten der besseren Kreise (Kava- 
llie re , Officiere, hohere Beamte e tc .;, sehr billig 
I und sofort. Auch fur Damen. Ganz neue Me- 
I thode. Strengste D iskretion. Briefe unter „Indi- 
Iv idualitat" an die E x p e d i t i o n  der „ V e n e n  
| B f r e le n  P r e u e » ,  W i e n ,  I . ,  W o l l z e i l e .  

(2425-8 10)

Kilka grobów murowanych
różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia­
domość przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513 41-}

Pierwsza elektrotechniczna firma poszu­
kuje w kołach przemysłowych i technicz­
nych dobrze obeznanych i dobrze przed­
stawiających się (2519 4 4)

ajentów.
Tylko ubiegający się z pierwszorzędnemi 

poleceniami mogą być uwzględnieni.
Oferty pod „Elektrotechnik" przyjmuje 

biuro ogłoszeń H. Schalek, W i e n , I.

5  Palniki Dr. Auera. —  Ceny zniżone. ®
I Jedynie prawdziwe palniki prof. Dr. Auera z 

tulipanem, z montowaniem
siatka, cylindrem,

Która starsza panna lub młoda bezdzietna wdo­
wa z dobrej familii, średniego wzrostu, zamo- 
istna, gospodarna i łagodnego usposobienia, po- ■
siadająca swoje własne gospodarstwo rolne w m ie-| m ieszka obecnie przy u licy  S Z l a k i

?*■ * > .< * *  »«<* s . u k . u lic ,
6.000 złr., życzyłaby sobie wejść w związek mał I Pędzicho WSkiej) , telefon 211 ordy- 
żeński z kawalerem zdrowym, średniego wzrostu I nuie od fro d r  ‘4 __
inteligennym , liczącym 40 lat, obecnie w służbie I S '  * • (1 5 1 9  2 4 )  |
r?ądowej 9 randże, którego stosunki są tego ro-f
dzaju, że m ajątek je j w dwójnasób pow iększyłby,! 7 n n T  \IV
zechce w zaufaniu zawiazać z nim koresponden |  n m  z j u u I j IN z
cyę, adresując list pier'wszy: I ł l a  J .  U .  » .  I 1 *  T§ ,  W  BA B* 2 1  * »  * *  r a \
8  J  p o s t e  r e s t a n t e  H r a k ó w ,  f i l i a  p o r a f .  *  H * •  * * ' Ml \
n a  P i a s k u .  (2605) f

Korespondencya po po’sku lub niemiecku.
Ogłoszenie to je s t tylko jednorazowem i wa-| 

znem do dwóch tygodni.

p o  z l .  5 - 9 0
q  r  (z daszkiem, zamiast tulipana, po zł. 6-50).

c o n T r ’J  r ^ m a u a. m L  3  Siatki *  P * ' * *  Dr. Auera po z ł.1 2 0  I
,  %  ■  "  « ■  ■ ■ ■  W U B  H I  “  8  I "  z odniesieniem i „nicieniem o 5 ot. drożej, ■

se trouve chez Mr. J o s e p h  R u d n i c k i  “

Franciszka Kuhna
B i r e m  a l a b a s t r o w y ,  złr. 110  i złr. 2 20 I 
i m y d ł o  k r e m o w e ,  50 i 80 et., urzęd >wnie| 
badany najlepszy środek przeciw piegom, plamom I 
wątrobianym, trądzikom itd., oraz ś r o d e k  z a - |  
p o b i e g a j ą c y  c z e r w o n o ś c i  s k ó r y .  O trzy-| 
muje się cerę lśniąco białą i młodociano świeżą. I 
Tezeba dobrze uważać na znak ochronny i firmę | 
F r a n c i s z e k  ( i u l i n , koronny skład perfum, I 
N o r y m b e r g a .  — W Krakowie dostać można 
w aptece Wiktora Redyka, ul. M ikołajska (Mały 

Rynek). (2559-1-11) 1

albo (2489 2 3)
Przykrawaczka

I potrzebna zaraz do magazynu 
D&onfekcyj damskich Ignacego 

Sobolewskiego w Krakowie.

marchand a Cracoyie.
L es sous ve:em ents Patard, a  b a s e  d e  s o l e  a n g o r a  d e  
F r a n c e ,  ont la  propriete sssentielle  de developper beaucoup de 
chaleur et d e l e e t n c i t e , ce qui explique leur succes constant dans  

les  fl A c t io n s  ou on souffre du froid , de 1’humidite et des 
chaLgements de temperature. (2449 5-)

K I S S E S " *  l l , l ,m a ; l s , ,u ‘s ' S i® a lte , s c i a t iq n e ,  b r o n c l i i t c s ,  f lu x io n  d e  p o l f r ln e ,  p h t h i s i c ,  e i c . Im

najpiękniejsze 1 najtańsze św iatło  
tegoczesne, (2405-6-6)

dostarcza zaraz na żądanie i poleca

DYREKCYA GAZOWNI MIEJSKIEJ.
Zamówienia kartkę, lub telefonem (Nr. 72) przyjmuje Dyrekcya, 

lub filia Gazowni przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 32.

WINO 18*2 
WZ, A8HBO O

 ______   C H O W U
4o»t»ro*» od 56 lltrdw  w rw y i, b ia łe  
go S4 o®ak, oj«rwon, p ,  gg & & &
* 2 litry opłat, za wysłaniem bo
B «sa«dykS  H a r d ,  właściciel dóbr, <__

6 ®hłacS» przy O o u o b i t o ,  S tyry t

ł ł  ię o e  j n i ż  o d  1 0 0  l a t
najulubieńsze perfumy

e l e g a n c k i e g o  ś w i a t a

(2491 3-5)

H r .

Polecam Szanownej Publiczności 
n wo otworzony pod firmą

„ r o i T Ę p
Zakład czyszczenia okien, szyb 
wystawowych i lamp gazowych, 
mycia i froterowania po­
dłóg zapomocą specyalnej ma 
szyny, txyszczenia i trze­
pania mebli i dywanów 

i t. p. (2601) 
Zakład gwarantuje za sumienne 
wykonanie powyższych robót przez 

swych zaufanych ludzi.
Łaskawe zamówienia przyjmują:

W. Frass (dawniej Kosz), han 
del korzeni i łakoci ul. Grodzka —
W. Rybicki, skład oryginalnej 
herbaty „Tsin-Łun“, nl. Fioryań 
s k a —W. Zajączkowski, spe- 
cyaloy skład materyałów dewocyj 
nych, plac Maryacki ,pod Aniołem'

W. Strzałkowski, IStrądom 8.

Zastępców we wszyst. lepszych 
miejscowościach Galicyi

poszukuje wielkie austr. Towarzystwo ubez­
pieczeń od szkód. Przy odpowiedniej zna 
jomości i pilności można osięgnąć piękny 
dochód. Przyjęte będą tylko nienaganne 
osobistości, które wykazać się mogą zu 

pełnem zaufaniem.
Obszerne oferty z poleceniami przyj 

muje Rudolf Hossę w W iedniu 
pod lit. P .  4 5 5 8 .  (2555-1-3)

Garnitur kretonowy
z portyerami i kapami na łó żk a , oraz 
k o m o d a  tanio do nabycia przy P l a c u  
S z c z e p a ń s k i m  Nr. 6, I. p. (2587 3 3)

stare i nowe sprzedaje najtaniej (2214-17 )
IMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4

_ |A T E I T T ,
W S Z E L K I C H  K R A J Ó W

r y r a b i a  dokładnie, punktualnie i najta­
niej i s p i e n i ę ż a

inżynier C. Paulitschky , 
(dawniej S teer  & Biber) firma za łożon a  1876, 
w W ie d n iu  1. 1 ItA rn tn er§tras§e 5 ,

 Urzędownie unoważniony. (2251-r4-)

Najlepsze czermdło w świecie!
F J K S iH  O L E M D T A  

CZERNI0Ł0 NA OBUWIE.

C. k . uprz

Fabryka załóż.
1832 r. 

w Wiedniu.
Kto chce zaeh o wać 
swo,e obuwie lśn ią­
co czarne, św iecące  
i trw ałe — niechaj 

kupuje t y l k o
Fernolendta
c z e r n i ło  na obuwie

W s z ę d z i e  
d o  n a b y c i a .

Z powodu naśladowań — należy dokładnie 
| uważać na moją firmę (1562-47 52)

S t .  j F e r n o l e n d l !

t ;  1 1 _______
(Niebiesko-złota etykieta)

F i r m y  F e r d .  H u l h e n s  

Hr. 4 J 11 w K olonii n. 11.
r ii . i .  i i y y .  , > ¥

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach perfum. g j § j § ||g  |
i T m  i i i  f g

' M AŚĆ NASKfiRNA MOULIN
W  PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­
sz c z e , czerw oności, krosty, wągry, 
wysypką, liszaje , hemoroidy, sw ą , 
dzem e chroniczne, łu p ież  i w yrzu -1 
ty na częściach ciała porosłych 
w łosam i i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie w łosów  na brwiach i

   g łow ie i skuteczn ie d zia ła  na po
i o m  rost w łosów . (2252 29 52)

Słoik 2Yj frank, we Francyi, w Paryżu, w apte 
36 P # t o i ; M a r ,  30, ulica Louis de-Grand.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako 
_wie w aptekach pp. R ed y k a , Wiszniewskiego 
i Hellera.

KLYTHIA OLA PIELĘEN0 
WANIA CERY

UDELIKATNIENIA D T I T Y F T l  
UPIĘKSZENIA CERY f  U U Ł  l \

KAUDECSi

T ylko praw dzine szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E  n e r A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. 12481-39-1

E B I E S T  H O T O P
w Berlinie W., Kurfiirstenstr. 122:

w Bern.e mor Olmuteergasse 9 ; w Budapeszcie, aussere Waitz,nerstr. 70.
„ , Kompletne plany na założenie nowych C E G rIE Ł M . 
fabryk towarów glinianych i szamotowych, fabryk cementu, marglowni 

wapienników i t. p. ’

MACHNY1,D0B
Prospekta darmo i opłatn ie. (2295-3-)

C e n a  p n s z k i  1  r.tr. 
9 0  c t .  R o z s y ł k a  z a  
z a l i c z k ą  I n k  z a  p o .  
p r z e d n ł e m  n a d e s ł a ­

n i e m  g o t ó w k i .  
(1570 44-48)

•ww i i i i n i m i i  T-yw-

ita jg u sto w n ie jizy  puder toaletowy, 
balowy i  salonowy, biały, różowy i żółty, 

chem icznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 
w Wiedniu.

U z n a n i a  z  n a j l e p .  k d ł  d o ł ą c z o n e  d o  k a ż d e j  p n s z k t

G O T T L I E B  T A U S S IG ,
c. k. nadworny fabrykan t m ydeł toaletowych i  parfum eryj

Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3.
Mają do nabycia w K r a k o w i e  i A. Schultz, E. Smidowicz, 
J . ńaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip E ile; w T a r n o w i e « 
M. Fleischer jun .; w P r z e m y ś l u :  M. Bartischan, A. Spachner 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki!

OLA CIERPIĄCYCH NA PŁUCA!
|  I W r a  B r e m e r a  L e c z n i c a .
I r w ® ó r b e r s d o r f  w Szlązku Pr
I L exem e .  lecie i .  „imie Znakom,te wyniki. -  Prsyj scie t a id  c2a!„

y Lekarz asystent Polak.
Lekarz naczelny: D r .  A c h t e r m a n n ,  nczeń Brebmera.

S k u t k i  n a  4 u ż y  ć n i s z c z ą c y c h  
, z d r o w i e ,  ja k  pewno i t r w a ­
le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

O Dra Retau’a
ch ron a  w ła sn a .

Cena w jdania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  

Y  n"00 przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. B ieiey w Lipsku V e r l a g s - M a g a  
z m  L e i p z i g ,  Neumarkt 34.

W K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  M . H i m m e l b l a u a .  (1705-12 )

a  4

A

Taiie, dobre i t ltp c lit
U B IO R Y  M Ę S K IE  i D Z IE C IN N E

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.

S k ł a d y  n a s z e :  w W iedniu , w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9 , 
we Lwowie, w P rzem yślu , w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w btam sław owie, w Nowym S |c z u , w Gzerniowcaeh, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (2453-86-105)
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Czcionkami Drukarni „Czasu.*
w  r „  m m  ” PaP!er 2 fa^ryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. -------- — ^  ■—

J o z e r  R u d n i c k i  w K r a k o w i e  polec: Fabryczny d k d  Kart do gry, oraz ta trnm .n te

g  k o h i a k

W CZUBA-DUROZIER & Co.
Fabryka francuskiego koniaku w PROMOITOR

GŁÓWNA REPREZENTACYA:

w c ^ rRDDA 4  BL°CHMANN, w  WIEDNIU-BUDAPESZCIE ( 30)


